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Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 


Tygodniowo OR. 
w Krakowie zł. 125 


Zagranicą 
miesięcznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi oodziennłe rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
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Konto PKO Kraków 400.670 


Od „elity‘ć Ciemny punkt w pożyczce elektryfikacyjnej. 


do nizin 

Projekt konstytucji p. Sławka — zapewne 
Wbrew jego oczekiwaniom — nie wywołał za” 
mierzonej emocji. Poza obowiązkowem niejako 
łajęciem się przez pisma społeczeństwo rea- 
Buje na usłyszane „objawienie“ w formie ra- 
Czaj żartobliwej — może pod tym względem. 
Chce naśladować inicjatorów tego „wydarze- 
Mia“, którzy po poważnej mowie p. Sławka za- 
aranżowali żartobliwą generała Składkowskie- 
£o. Sanacja czuje, że spudłowała, że nietylko 
nie wzbudziła entuzjazmu, lecz przeciwnie — 
Spotkała się z całkowitą obojętnością, która w 
takich okolicznościach jest gorszą niż najżyw- 
Sze oburzenie, 

Pomyślano więc, że trzeba ratować sytua- 
cję, że należy zainteresować społeczeństwo 
rzuconą w nie „bombą“. Sanacja, która rozu 
mie się na dywersjach, postanowiła przeciw- 
działać tej obojętności zapomocą agitacji, czy- 
l — jak to się u niej nazywa — pracą w tere- 
nie. Trzeba zrobić propagandę, trzeba obudzić 


~ Sntuzjazm, trzeba przed przyszłą dyskusją na | 


- właściwem forum przygotować tak ważki ar- 
gurnent, jakim jest „jednogłośna wola narodu“ 
w formie — uchwał na wiecach sanacyjnych. 
Dziwna rzecz — ta sama sanacja, która za- 
wsze i wszędzie, gdzie to ma sens i gdzie prze” 
wałżnie niema żadnego, operuje pojęciem „eli- 
tą", jako podstawą wszystkich swych poczy- 
nań, ogłaszanych potem jako wola większości, 
w chwiłi kłopotu i potrzeby schodzi z wyso- 
kiego piedestału į zbliża się do nizin — do sze- 
nrokich warstw, usiłując w nich szukać popar- 


Im więcej szczegółów wychodzi na jaw z za- 
wartej z kapitalistami angiełskimi pożyczki na e- 
lekuyfikacje warszawskiego węzła kolejowego, 
tem więcej w niej odkrywa się ciemnych punk- 

l tów. Jak wiadomo, z pożyczki 1,980.000 funtów 
Anglicy zgóry wymówili sobie 900.000 funtów na 
wykonać się u nich mające zamówienia maszyn 
i t. d. Dla Polski na takie zamówienia przezna- 
czono z pożyczki 550.000 funtów, ale — jak się 
pokazuje — z zasadniczem zastrzeżeniem, że ZA. 
MÓWIENIA TE ROZDADZĄ MIĘDZY FABRY- 
KI POLSKIE ANGLICY BEZ INGERENCJI 
WŁADZ POLSKICH, i. j. kompetentnego mini- 
sierstwa komunikacji. 

Chyba nie bez powodu Anglicy zrobili to za- 
strzeżenie. Jak wiadomo, kapitał zagraniczny jest 
grubo zaangażowany, częściowo nawet więcej niż 
w połowie, w różnych przedsiębiorsiwach w Pol- 
sce. Można siąd wyciągnąć wniosek, że Anglicy 


oddadzą zamówienia tym -fabrykom, w których 
ich przeważnie kapitały są zaangażowame. Nie 
zmieni to oczywiście fakłtu, że robotnicy polscy 
będa mieli jakąś pracę i zarobek, ale JAKIE BĘ- 
DĄ GENY PRODUKCJI PRZY TEM MONOPO- 
LISTYCZNEM ZASTRZEŻENIU, wykluczającem 
konkurencję? 

Swego czasu podpisanie umowy  pożyczkowej 
zostało o kilka dni wstrzymane, ponieważ Angli- 
cy wstawili za dostarczyć się mające przez nich 
maszyny wygórowane ceny, daleko wyższe od o- 
becnych cen rynkowych, Widocznie coś na nich 
wytargowano, jeżeli umowa przecież przyszła do 
skutku i p. Koc został ogłoszony triumfatorem. 
Czy przebiegli Anglicy nie odbiją sobie tego opu. 
stu na cenach, które policzą „ich“ fabryki kra- 
jowe za wyroby przez nich zamówione? To jest 
punkt, wymagający wiele ostrożności, a także wy- 
jaśnienia. 


„Niedopuszczalne wtrącanie się” 


Przed kilku dniami, pisząc o pakcie czterech, 
jako o niezgranym koncercie, wyraziliśmy zapa- 
irywanie, że zamierzona INTERWENCJA FRAN- 
CJI I ANGLJI W BERLINIE PRZECIW NAPA- 
ŚCIOM NA AUSTRJĘ nie odniesie żadnego skut- 
ku, a to głównie z tego powodu, że WŁOCHY DO 
NIEJ SIĘ NIE PRZYŁĄCZĄ. Tak też się slało: 
inrterwencja była, ałe Niemcy” jąredrzuciły, trak- 
tując ją jako „niedopuszczalne wtrącanie się“ w 
stosunki z Austrją. Niemcy mogły sobie pozwolić 
na takie brutalne potraktowanie swych partnerów 
z paktu czterech, ponieważ Włochy osobno na 
własną rękę zrobiły w Berlinie „przyjazne przed- 
stawienia”, na które — faszyści faszystom —. rów- 
nie przyjaźnie odpowiedzieli. 

W ten sposób stało się widocznem, że pakt czte- 
rech praktycznie nie ma żadnej wartości. Wielkie 
dzieło Mussoliniego i Mac Donalda NIE WY- 
| TRZYMAŁO PIERWSZEJ PRÓBY ŻYCIOWEJ, 

a teraz kontrahenci francuski i angielski przeko- 

nali się, z kim właściwie ZAWARLI UMOWĘ — 


ca swych zamierzeń, skierowanych przeciw | Z HITLEREM, który grasuje w swym kraju i wo- 


masom. Ci sami sanatorzy, którzy jak ognia 
unikają zetknięcia się z wyborcami, o ile sta- 
Tosta i komemdant policji nie zagwarantują im 
odpowiedniego ich doboru — ci sami ludzie, nie 
z własnej ochoty, a na komendę, szukają kon- 
taktu z ludem, aby go przekonać, że jedynie 

o szczęście leży im na sercu. Czy kto sły- 


bec sąsiadów, jak drapieżne zwierzę. Mają teraz 
te demokratyczne państwa zasłużoną nauczkę za 
to, że wdały się ze zbirami z tej tylko racji, że są 
u władzy i reprezentują wielkie państwa. 

Hitler powołuje się na sprawy wewnętrzne, 
które nikogo poza Niemcami nie obchodzą. Taka. 
jest formułka dyplomatyczna, poza którą kryje 
się tchórzostwo i obawa przed rewanżem w razie 
zastosowania u siebie tych samych metod. 


Szat jub czytał o zgromadzeniach wyborczych Wszystkie okropności, jakie w Niemczech dzieją 


Bostów i senatorów z BB, o ile urządzanych 

nich konwentykli nie uzna się za takie 
Wromaidzenia? Przecież jeden z ich posłów, e- 

towany generał, gdy mu się raz zachciało 
zAdzić prawdziwe zgromadzenie, na którem 
t Szał słowa prawdy, odpowiedział niepoli- 
wprawdzie, ałe z serca: Co wy zrobi- 


ci i 
s. Ìa i tak będę waszym posłem, cży chcecie l 
złe chcecie? 


, jak donoszą, małą zacząć z innej 
i. Przypomnieli sobie, że oprócz tych, 


któ A 
OTZy im dali mandaty, są też masy, które z 


tym 
się. Nię 


się od pół roku dzień w dzień, nie mogą być te- 
matem akcji dyplomatycznej, ponieważ są to 
„Sprawy domowe". Sumienie rządów burżuazy j- 
nych nie wzrusza się tem wszystkiem — wolnoć 
Tomku w swoim domku. 

Teraz FRANCJA I ANGLIA STANĘŁY WO- 


udność, czy pozwoli narzucić sobie projekt, 
który swą wyjątkowością jest wzorem nie do 
naslado wania. 

Zanim jeszcze ta próba „zejścia w lud* zo- 
stała zrobiona, ogłasza się, że plany sanacji nie 


zrobionym podarumkiem nie zgadzają | dotyczą Sejmu, zatem ludność może być spo- 
mogąc powoływać się na legitymację kojna, że prawa jej odnośnie do tej Izby nie 


od Wyborców, chcą spróbować okrężną drogą | będą naruszone. Łudzą się sanatorzy, jeżeli so- 


dojść dO celu: zapomocą komwentykii osiągnąć | bie wyobrażają, że takie zapewnienie zgotuje 
legitymację do zmiany konstytucji w duchu | im lepsze przyjęcie w masach robotniczych i 
»Elity'* zapomocą nizin, składających się z maj- chłepskich. Te masy — poza stroną polityczną 
mniej do tego powołanych żywiołów — wiado- | zagadnienia konstytucyjnego — mają obecnie 
ma bowiem, jak się takie konwentykle urzą- | i będą miały jeszcze długo bliższe i boleśniej- 
dza, Kto na nich bywa. sze kłopoty, aniżeli martwić się, jaka to bę” 

Jak bleda, to do Boga — jak się wystąpiło z | dzie „elita“, która ma ich zbawić w ciężkie; 
Mak dztwnym Drojektegą, agusi się „wymacać” | sytuacji, w jakiej, dzięki sanacji, żyją 


BEC PYTANIA, CO WOBEC ODMOWY H[TLE- 
RA UCZYNIĆ. Wdawszy się raz w ten interes, 
nie mogą — szczególnie po otrzymaniu policzka — 
cofnąć się w pół drogi. 

„Nie mają też takiego zamiaru; przeciwnie dono. 
Szą, że sprawa ma być w formie skargi przeciw 
Niemcom przedłożona — Lidze Narodów! Zdaje 
się, że i inicjaiorzy tego pomysłu nie mają poczu- 
cia śmieszności, jaką taki plan musi wywołać. Ta 
Liga narodów, która nie może dać sobie rady z 
Boliwją i Paragwajem, nie mówiąc o Japonji, 
miałaby wystąpić energicznie przeciw Niemcom, 
jednemu ze swych członków z prawem stałego 
członką w Radzie! Przecież ci panowie nad Se- 
kwaną i Tamizą wiedzą doskonale, że w Lidze po- 
stanowienia muszą zapadać albo jednogłośnie, al- 
bo wcale nie zapadają — czy wyobrażają sobie, 
choć na chwilę, że Niemcy przyłożą rękę do wy- 
dania wyroku potępienia na siebie samych? 

Czekali, przypatrywali się i DOCZEKALI SIĘ. 
Hitler jest w ich oczach takim dobrym kancle- 
rzem, jak oni premjerami i ministrami. Można z 
nim podpisywać umowy międzynarodowe, mimo, 
że ma ręce poplamione krwią obywateli swego 
kraju, których jedyną winą jest, że mają inne 
przekonania. 


Rewizje u ludowców 


Przed kilku dniami policja przeprowadziła grun- 
towną rewizję w mieszkaniu dyr. Z. Górskiego w 
Krośnie, członka stronnictwa ludowego. 

W kilku gminach powiatu tarnowskiego poli- 
cjanci zgłaszali się do prezesów kół ludowych, 
żądając okazania spisów członków, ksiąg kaso- 
wych itp. 


Sąd Okręgowy, Wydział III Karny w Krakowie, dnia 
7 sierpnia 1933 r. III Pr. 173/33. Sąd Okręgowy, Wy- 
dział II Karny w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem 
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura- 
tora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące 
postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli $$ 489 i 498 
austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 3 sierpnia 1933 
do L. cz. B. II 2/232/33 konfiskatę czasopisma .Na- 
przód“ Nr. 175 z dnia 3 sierpnia 1938 r. z powodu 
treści artykułu, zamieszczonego na stronie 7 pod tytu- 
łem „STRAJKI W KRAKOWIE“ w ustępie od słów 
„PRZYSZŁO POMIĘDZY“ do słowa „OPATRUNKI“, al- 
bowiem treść tego ustępu zawiera znamiona występków 
z art. 127 i 170 k. k- — II. Zakazuje się dalszego roz- 
szerzania skonfiskowanej treści powyższego anttykułu, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopissma „Naprzód“ i w Dzien. 
niku urzędowym. — HI. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. Przewodniczący: Wiceprezes 
Sądu Okręgowego: w z. Koniuszewsk: so, wr. Protoka- 
lani: Em. Kujawski ws. 


Nr. 


181. Czwartek, 10 sierpnia 1933 r. 


Senat krzyżów |Po Kon 


U stóp krzyża Traugutta p. Sławek 
ogłosił wszem wobec nowe zasady 
projektowanej Konstytucji. Tym ra: 
zem, trzeba przyznać, „wysiłek twór: 
czej myśli „sanacyjnej” jest imponu: 
jący. Nie imponuje on coprawda ani 
swą głębokością ideową czy myślowa. 
ani swą słusznością, ale może zaim 
ponować swą oryginalnością W resz- 
cie coś „nowego“. Wreszcie odświeże- 
nie arsenału metod politycznych, któ 
re dotychczas były bez skrupułów 
czerpane z praktyki i doświadczeń 
wszystkich rządów autokratycznych. 

Pan Sławek ujawnił dwie naczelne 
zasady projektu konstytucyjnego 
Pierwsza z nich nie jest nową i nie do 
niej odnosi się nasz wstępny „po 
dziw”. Jest to zasada wzmocnienia 
władzy Prezydenta Rzplitej. Ma byt 
on czynnikiem nadrzędnym nie tylko 
nad władzą wykonawczą, ale i nad 
władzą ustawodawczą. „Władza jest 
jedna i i niepodzielna i skupiać się mu 
si w ręku Prezydenta”, stwierdził p 
Sławek. Jest to cenne przyznanie. O: 
znacza to zerwanie z jedną z podsta- 
wowych zasad nowoczesnej demokra- 
cji, z zasadą podziału władzy, tak 
wymownie uzasadnioną przez Mon- 
teskjusza, Wedle ustalonego bowiem 
w nauce prawa politycznego poglądu 
niepodzielność władzy stanowi zna 
mienną cechę ustrojów autokratycz: 
nych i absolutystycznych, że ku temu 
szło, wskazywaliśmy oddawna. Do- 
brze się stało, że to wreszcie szcze- 
rze przyznano i odkryto kartę. Będzie 
mniej złudzeń i bałamuctwa. Tyle na 
razie o tem. 

Natomiast posmak sensacji ma dru: 
ga zasada. Pan Sławek zapowiada 
reorganizację Senatu, Że zwiększone 
mają być kompetencje Senatu, że ma 
on być zrównany w prawach z Sej- 
mem, że trzecią część jego składu 
mianować będzie Prezydent, to nie 
nowego, to już było w poprzednich 
projektach. Nowym i oryginalnym 
jest natomiast sposób wybierania po 
zostałych dwóch trzecich części Sena: 
tu. Nie będzie już powszechnego pra 
wa wyborczego. Senatorów wybierać 
będzie „elita”, A któż to będzie ta 
elita? Wszyscy Kawalerowie Knzy” 
żów Virtuti Militari i Niepodległości. 
W przyszłości zaś w skład „elity” 
wchodzić będą wszyscy najbardziej 
zasłużeni obywatele. A kto będzie 
decydować o tem, kto to są ci zastu- 
ženi? Sam Senat, Pięknie, 

Spróbujmy rozpatrzeć ten projekt 
na zimno. Senat, organ władzy usta- 
wodawczej, jest ciałem polityczne. 
Trzeba więc te koncepcje, wypraco: 
wane przez obóz rządowy, przetłu- 
maczyć na język polityczny, trzeba 
wydobyć na wierzch ich treść polity- 
czną i społeczną. 

Oto same suche wnioski: 

1) Zamiast dotychczasowych kilku 
miljonów obywateli, posiadających 
czynne prawo wyborcze do Senatu 
będzie takich wyborców tylko kilka 
naście tysięcy, może kilkadziesiąt ty: 
sięcy. 

2) Wyborcy ci („zasłażeni”) będą 
początkowo wyznaczani przez rząd, 
on bowięm decyduje o nadawaniu 
krzyżów. 

3) Do pierwszych  „zagłużonych” 
należeć będą tylko ci, którzy wedle o 
pinji rządu odznaczyli się na polu 
walki lub w akcji polityczno - niepo 
dległościowej, natomiast brak będzie 
wszystkich zasłużonych w innych 
dziedzinach życia, jakoteż tych, któ 
rzy położyli zasługi już w czasie ist 
nienia niepodległego państwa. 

4) W dalszym ciągu „zasłużonych 
wyznaczać będzie Senat. Oznacza to 
w sensie politycznym, że Senat będzie 
sam sobie desygnować swych wybor- 
ców. 

5) Szerokie masy robotnicze i chłop 


gresie Miedzynarodówki 


Związków Zawodowych w Brukseli 


W obecnym momencie, kiedy gru- 
zy walącego się ustroju kapitalistycz* 
nego przygniotły swym ciężarem całe 
życie ekonomiczne ludności i krajów, 
coraz częściej dają się słyszeć głosy: 
z jednej strony u sprawców obecnej 
katastrofy — głosy radości i triumfu, 
że socjalizm upadł i zbankrutowa?, 
z drugiej — głosy zwątpienia samych 
robotników, którzy, nie wierząc w 
powstanie sił, zdolnych do podjęcie 
dzieła przebudowy ustroju, szukają 
często wyjścia na drogach, sprzecz 
nych ze swym własnym interesem. 
To też dzisiaj więcej, niż „kiedykól- 
wiek, potrzeba, byśmy sami sobie u- 
świadomili nasze cele i siły i poddali 
je jaknajgrumtowniejszej rewizji, bez 
względu na obawę ściągnięcia na sie 
bie zarzutów „rewizionizmu” ze stro: 
ny skostniałych doktrynerów wzszel- 
kich warstw i obozów. 

Takie właśnie zadanie miał Mię: 
dzynarodowy Kongres w Brukseli. 

Po zniszczeniu najpotężniejszej or' 
ganizacji robotniczej: organizacji nie- 
mieckiej — i po ustąpieniu jej z Mig- 
dzynarodówki — pozostałych nie o* 
garnął ani duch zwątpienia, ani po- 
czucie niemocy. Przeciwnie, ostatnie 
wypadki wzmogły jedynie a wszyst- 
kich świadomość niebezpieczeństw, 
jakie niesie ze sobą dla klasy robot" 
niczej faszyzm i wszelka dyktatura, 
oraz uznanie konieczności bezwzględ- 
nej walki o przebudowę ustroju i o 
wolności demokratyczne. 


Hasło demokracji i hasło walki o 
wolność wysunięto na czoło Kongre- 
su w tem słusznem zrozumieniu, że 
tylko rządy demokratyczne, odpo" 
wiedzialne i kontrolowane przez rzą 
dzonych, mogą zaspokoić wszystkie 
żądania i potrzeby warstw pracują- 
cych i uwolnić je od obecnej nędzy, 
niedostatku i ucisku. Ci, którzy z po” 
minięciem demokracji i jej wolnościo ' 
wych urządzeń propagują hasła dyk- 
tatury, — to ludzie mali, ogamięci 
jedynie wielkiem WERKA wła: 
dzy i rządzenia, a równocześnie wiel- 
ką obawą przed rządzonymi i wielka 
niewiarą w swoje własne siły. Czyż 
bowiem — wierząc w nie i wierząc, 
że, doszedłszy do rządów, spełnią 
wszystkie postulaty mas pracujących 
wsi i miast — potrzebowaliby się kryć 
za wał przemocy i ucisku dyktator- 
skiego? 


To też cały Kongres w Brukseli od' 
bywał się pod hasłem walki z faszy* 
zmem, walki z wszelkiemi dyktatura: 
mi i z wszystkiemi ich przejawami, 
wrogiemi klasie robotniczej, jak: nie- 


„|bezpieczeństwo woiny, ucisk socjalny, 


skie zostaną pozbawione _ wszelkiego 
wpływu na formowanie Senatu. 

6) Bez trudu znajdą się natomia:' 
w przyszłości na liście „zasłużonych“ 
reprezentanci warstw posiadających 
gdyż wobec wprowadzenia prawa 
kooptacji, pierwsze brygady dokoop. 
tują sobie bezwątpienia czwartą i dą: 
sze brygady. 

7) Dodajemy tu dla przypomnie' 
nia, że szereg działaczy lewicowych 
odmówiło przyjęcia Krzyża Niepodle 
głośćii, 

Oto bez żadnych komentarzy sens 
polityczny zamierzanej przez blok 
rządowy reformy Senatu. Krótko mó- 
wiąc Senat nie będzie już pochodzić 
z wyborów, bo niepodobna tego kun: 
sztownego systemu nazywać wybo- 
rami. Przy czytaniu tego projektu 
nasuwają się jednak pewne remini- 
scenoje historyczne. Pomysły te nie 
są bez pierwowzoru. We Francji za 
Napoleona I wprowadzono system o- 
bywateli „zasłużonych', cieszących 
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zniszczenie życia ekonomicznego i 
zduszenie wolności nauczania. 

Kongres poprzedziła wielka de 
monstracja antyfaszystowska w Ant- 
werpjł, w której wzięły udział dzie- 
siątki tysięcy robotników, a zwłasz” 
cza młodzieży robotniczej Holandii 
i Belgji. Żałuję bardzo, że ci, którzy 
z takim przekąsem mówią o demobra : 
cji, nie widzieli tych nieprzeliczonych 
tłumów, wznoszących entuzjastyczne 
okrzyki na cześć wolności i przysię' 
śających do ostatka walczyć z każ: 
dym uciskiem faszyzmu i dyktatury. 

Po podjęciu obrad w Brukseli i po 
załatwieniu całego szeregu spraw or- 
ganizacyjnych, a zwłaszcza — kwe- 
stji organicznego wsielenia Między- 
narodowych Sekretarjatów Zawodo* 
wych do Międzynarodowej Federa- 
cji — Kongres przystąpił do właści: 
wych swych prac. Po wygłoszeniu 
odnośnych referatów, poszczególne 
sprawy przydzielono Komisjom. Nie* 
stety, delegacja polska, na skutek o- 
późnienia wydania paszportów przeż 
władze, była reprezentowana tylka 
przez nas dwuch, to jest przez tow. 
Altera i przezemnie. To też nie mo- 
gąc obsadzić wszystkich Komisyj. 
musieliśmy się „podzielić pracami w 
ten sposób, że ja wszedłem do Komi 
sji do walki z faszyzmem, t tow. Alter 
zaś do Komisji, mającej opracować 
tezy gospodarcze, 


„Wszystkie opracowane przez Ko- 
misje rezolucje zostały przez Kon- 
gres przyjęte bez zmiany, 

Wśród entuzjazmu, zupełnie jedno” 
myślnie, Kongres jeszcze raz stwier- 
dził „swoją niezłomną wolę walki o 
wolność i demokrację, przeciwko fa- 
szyzmowi i wszelkim przejawom dyk 


tatury". Uznając konieczność zasto- 
sowania nadzwyczajnych środków 
wobec niebezpieczeństwa  hitlerow 


skich Niemiec, Kongres uchwalił we- 
zwać wszystkie kraje do przeprowa- 
dzenia bezwzględnego bojkotu towa- 
rów i produktów niemieckich, oraz do 
jak najdalej idącej pomocy dla ofiar 
faszyzmu i dla wszystkich tych, któ” 
rzy prowadzą z nim walkę. 

Wskazując na rosnące wraz z sze 
rzeniem się dyktatur niebezpieczeń 
stwo wojny, Kongres potwierdził jesz“ 
cze raz konieczność walki o rozbroje- 
nie, oświadczając gotowość użycia 
przeciw tym krajom, które chciałyby 
pokój naruszyć, wszelkich środków, 
nie wyłączając strajku i bojkotu. 

Po przyjęciu wreszcie rezolucji w 
sprawie polityki socjalnej, Fea N 
cej na konieczność obrony wszyst 


się specjalnemi uprawnieniami. Z po- 
śród nich mianowicie obsadzano sze- 
reg stanowisk. Listy owych „zasłużo” 
nych", układano w depantamentach 
jednak, co należy zapisać na dobro 
systemu napoleońskiego nie działo się 
to bez udziału czynnika wyborcze 
go. U nas „zasługi" oceniane będą od 
góry, przez władze, a nie od dołu, 

Nie idzie tu tylko o skład Senatu. 
Całokształt montowanego obecnie 
przez ,sanację” ustroju politycznego 
jest tego rodzaju, że taki czy inny 
system wyborczy nie posiada zbyt 
wielkiego znaczenia. Senat, jak i sejm 
nie będzie miał bowiem realnej siły, 
To tak jak byśmy się chcieli martwić 
tem, w jakim „języku” milczy niemy. 

Ale rzecz ta ma w tym wypadku 
podkład głębszy. Główny sens tego 
pomysłu polega na tem, że tworzy 
się w ten sposób warstwę ludzi polity- 
cznie uprzywilejowanych, że wydzie 
la się z narodu grupę ludzi, której 
przyznaje się specialne prawa. Nie 


kich dotychczasowych zdobyczy so' 
cjalnych, a zwłaszcza na konieczność 
dalszej walki o skrócenie czasu præ 
cy, przy zachowaniu dotychczaso” 
wych płac, oraz rezolucji w spra” 
wie nauczania i wychowania młodzie 
ży, której klasa robotnicza nie może 
oddać na łup faszystowskich metod 
wychowania, Kongres przystąpił do 
dyskusji nad rezolucją Komisji w 
sprawach gospodarczych. 

W porównaniu z poprzedniemi re- 
zoluajami, rezolucja, przedłożona o 
becnie, zbliżyła się bardzo znacznie 
do tez, wysuniętych w tej mierze przez 
Centralną Komisję Związków Zawo' 
dowych w Polsce. Zgodnie z naszem 
stanowiskiem, stwierdziła ona po raž 
pierwszy zupełnie jasno i otwarcie, 
że wyjście z kryzysu możliwe jest 
tylko po przez przebudowę ustroju 
kapitalistycznego na ustrój, w którym 
jedynym celem produkcji będzie za' 
spokojenie potrzeb ludności, co osią 
śnięte może być tylko przy gospodar * 
ce planowej i przy ujęciu kierow* 
nicbwa podstawowych gałęzi produk: 
cji przez państwo. 

Pewnym jednak złudzeniom, które, 
niestety, dotąd utrzymują się wśród 
klasy robotniczej Zachodu o roli i 
znaczeniu pieniądza, oraz eksportu i 
wolnej wymiany towarów — musie’ 
liśmy przeciwstawić własne tezy, " 
chwalone ostatnio przez Komisjé 
Centralną Związków Zawodowych 
Stanowisko nasze przedstawił tow. 
Alter, wskazując na konieczność obję” 
cia przez państwo kierowniciwa całą 
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pracowania przez nie planu produk” 
cji i podziału, oraz dostarczenia 
wszystkich potrzebnych dla produkcji 
środków pieniężnych. Zarówno W 
przemówieniu swem, jak i w przedło” 
żonej poprawce do rezolucji, tow. 
Alter wskazał, że tezy te będą mogły 
być urzeczywistnione wówczas jedy- 
nie, gdy rządy obejmą reprezentanci 
mas pracujących: robotniczych i 
chłopskich. 

Jakkolwiek w tej chwili ze stano- 
wiskiem naszem znaleźliśmy się w 
mniejszości. wierzymy głęboko, że 
jest ono konsekwencją tej opinji, któ- 
rej Kongres tak trafnie dał wyraz w 
następującem zdaniu: 

„Socjalizm przestał już być idea- 
łem przyszłości, a stał sie PRAKTY - 
CZNEM ZAGADNIENIEM CHWI- 
LI, które może być urzeczywistnione 
przez usunięcie ucisku i dyktatur i za- 
pewnienie prawdziwej wolności gło” 
dującym dziś masom pracującym". 

Zygmunt Żuławski. 


zmienia postaci rzeczy, że ci uprzywi 
lejowani mają być bojownikami o nie. 
podległość. Ci którzy walczyli o woi- 
ność, nie mieli ani przez chwilę na 
myśli, aby w niepodległej Polsce na- 
leżały im się jakiekolwiek przywile- 
je. Przeciwnie, walczyli oni pod sztan 
darem Polski demokratycznej i lu 
dowej, Polski, w której nie będzie 
żadnych przywilejów. Zresztą jest 
rzeczą więcej niż pewną, iż zespół 
wyborców senackich przypominać bę 
dzie nie tyle szeregi dawnych bojow* 
ników o wolność, ile raczej dzisiej” 
szy, zjazd legionistów. Jest w tem coś 
przerażającego, gdy dla uzasadnienia 
pewnych posunięć politycznych, ma- 
jących konkretny cel utrwalenia pa- 
nującego systemu, nadużywa się wiel 
kich idei. Idzie tu bowiem nie o ucz- 
czenie zasłużonych bojowników, ale 
o pozbawienie miljonowych mas ro: 
botniczych i chłopskich ich słusznych 
i sprawiedliwych praw. 

Henryk Swobodq 
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Pozjazdowe głosy prasy 


„SLOWO“ ENTUZJAZMUJE SIĘ 
P, SŁAWKIEM 

„ Pan Mackiewicz, redaktor wileńskiego „Słowa“ 

A zachwycony projektem „caro.sławkowym" 

Ociaż p. Gar usunięty został w cień przez pre- 

žša BB), dotyczącym Senatu i „elity“. Gdy p. Sła- 

wspominał o tem, że dawniej ciężar obrony 

Sranie państwa nieraz spoczywał na prywatnych 

Boczynaniach — redaktor „Słowa“ dostrzegł, że 

W mowcy „coś drgnęło" — i tu nasunęła mu się 
refleksja: 

„Tak, — rozumiem, jakie wspomnienia ję- 

kły w duszy temu Rusinowi. Jak widział ię 

Ukrainę, bronioną przed Tatarami i potęgą 


turecką inicjatywą poszczególnych hetma- 
nów... 
Dlatego — zapewnia p. Mackiewicz — rzucił 


Prezes BB hasło doskonalenia się i oświadczył, że 
Miarą zasług dla państwa mierzone będą upraw- 
Bienia do wpływania na sprawy publiczne. 

Słowem, p. Mackiewicz entuzjastycznie wita po- 
Mysł p. Sławka, widzi w nim perłę — nigdzie nie- 
napotykaną. 


„GAZETA WARSZAWSKA“ Z USZCZYPLIWO. 
ŚCIĄ POD ADRESEM „GŁOSU NARODU" 
Endecja i chadecja zwykle kroczą w parze. Tym 

razem jednak „Gaz, Warsz.“ zlekka bierze na ząb 

aninję „Głosu Narodu“, który pisał: 

„Myśleliśmy, że chociaż w tej dziedzinie 
znajdą się jakieś punkty styczne, które ułat- 
wią, jeżeli nie osiągniecie porozumienia, to 
przynajmniej umożliwią wynalezienie wspól. 
nego języka tak niezbędnego przy dyskusji 
nad zmianą konstytucji. 

Obawiamy się, że przemówienie płk. Sław- 
ka, jak i liczne komentarze do niego pism. sa- 
nacyjnych, te wszystkie możliwości redukują 
bardzo poważnie. O koncepcji płk. Sławka 
można bardzo dużo powiedzieć: jest fanta- 
styczna, mało realna, nie licząca się zupełnie 
z układem sił społecznych w Polsce, jedno- 
stronna, bo ma na cełu wyłącznie umocnienie 
wpływów rządzącego dziś Polską obozu, po- 
wiiedzmy nawet, oryginalna, ale nie da się 

c o niej powiedzieć, żeby zmierzała istotnie do 

naprawy siosunków politycznych w kraju 
przez stworzenie dla państwa normalnych 
dróg rozwoju. Tego wszystkiego niema zu- 
pełnie w przemówieniu płk. Sławka, jeżeli 
odrzucimy na bok, co jest w nim sui generis 
poezją polityczną, mistycyzmem legjonowym 


i zwykłą frazeologją". 


Otóż dziennik endecki dorzuca tu uwagę: 
„Widać, że ChD żywiła jakieś iluzje co do 
kąt" konstytucji, opracowywanej przez 


ZJAZD OD STRONY WESOŁEJ 
Sjonistyczny „Nasz Przegląd“ próbuje na We- 
soło przedstawić całą imprezę zjazdową. 
Pisze on: + 
„Dwunasty zjazd legjonistów miał być pod 
hasłem oderwania od kryzysu. Tak brzmiał 
tekst przewodnika zjazdowego. Miano zaba- 
wić legjonistę, który przybył na zjazd, roz- 
ruszyć go, urozmaicić mu dzień i zakończyć 
pobyt wielkiem „usia siusia“ w Łazienkach. 
Bawiłi się w sobotę wieczór legjoniści, za- 
pełniając restauracje i szynki warszawskie. 
Śmiah się do rozpuku jeszcze 2 godziny przed 
uroczystościami na Placu tuż u krzyża Trau- 
gutta, gdy rozdawano w namiotach śniada- 
nia. Przypominali sobie dawne czasy legjo- 
nowe, dawne współne śniadania, obiady, lecz 
gdy skończyło się nabożeństwo, i na mówni- 
cę wszedł brat marszałka Józefa Piłsudskie- 
go, wiceprezes Banku Polskiego, Jan Piłsud- 
ski, zebrani leguni odczuli już powagę chwili, 
i smętek, że tylko Jan, a nie inny wita ich tu 
u stóp Traugutta," Á 
A dalej pisze ów dziennik: 
„Zorganizowano doskonale śmiech na kil- 
gja cie godzin, oderwano przyjezdnych le- 
podj] od trosk kryzysu gospodarczego, 
pe owano go prawem wyborczem do sena- 
dł się no mu bawié się „usia siusia“, Ba- 
sa słysw, niedzielę do późnej nocy. Usia siu- 
= sa © w przepełnionym tramwaju, u- 
na u stóp | paa na dworcach habiłitowa- 
Krzyża Traugutta nowa elita", 


JAK P. SLAWOJ.SKŁADKOWSKI ZAŁATWIŁ 
pa kw KRYZYSU? 
le o ‘awek doczekał się różnych ocen 
w prasie — milczeniem skwitowano referat wice- 
~ yani i z Wide adkowskiego o kryzysie. 
Pan os zył, że leguny pamięlają różne 


kryzysy, a teraz — mówił — straszą nas kryzysem 
światowym... 

„Dali mu nazwę „światowy“, żeby był stra- 
szniejszy. Ten kryzys oczywiście szarpie 
wszystkimi ludźmi. Na jakiem tle on po- 
wsiał? — Na takiem, że jedni grożą pięścią, 
są bezczelni i mówią, że nie będa swoich zo- 


bowiązań dotrzymywać, a drudzy się ich bo- 
ja. zamiast dać im odpowiedź. 

My damy tę odpowiedź: my się nię boimy 
(brawa. oklaski). My ten kryzys zniesiemy 
własnemi siłami, my ten kryzys wytrzyma- 
my!“ 

Zatem... O ile są ludzie odważni — niema nic 
strasznego. Nie boimy się kryzysu, potwierdziły, 
to... brawa legjonistów — i sprawa skończona!. 


| Latwo, bardzo łatwo! 


W piekle hitlierowskiem 


„CZARNA LISTA“ KOBIET I DZIEWCZĄT 
OBCUJACYCH Z ŻYDAMI 

„Der Stuermer“, organ posla Juljusza Streiche- 
ra (Norymberga), przystąpił do ogłaszania „czar- 
nej listy“ z nazwiskami i adresami niemieckich 
kobiet i dziewcząt, które widziano w towarzy- 
stwie Żydów. Lista objąć ma całą Bawarję i ma 
być przestrogą dla niewiast, które nie strzegą za- 
sad rasowych, 

W związku z rozpoczęciem opublikowania 
„czarnej listy“ pismo nadmienia: „Znajdują się 
jeszcze niemieckie kobiety i dziewczęta, które 
wciąż lgną do Żydów. Sama tylko propaganda 
nie wystarcza, aby kobiety te przekonać o ko- 
nieczności stosownego zachowywania się. W przy 
szłości lista nasza obejmować będzie, prócz na- 
zwisk i adresów, również podobizny takich ko- 
biet“. 

W uwagach niektóre z wymienionych w liście 
kobiet są w bardzo gwałtownych słowach nawo- 
ływane do opamiętania się. „Panie mogą sobie 
wyobrazić, co się z niemi stanie, gdyby je raz 
jeszcze widziano w towarzystwie żydowskiem”, 
głosi przestroga. 

ŻONA WIĘŹNIA OSZALAŁA Z ROZPACZY 

Paryski „Rempart“ donosi, iż żona byłego so- 
cjalistycznego prezydenta kraju związkowego Ba- 
denji, nazwiskiem Remmele, zmarła w Hambur- 
gu w zakładzie dla obłąkanych. 

Pani Remmele dostała obłędu na wiadomość 
o bestjalskiem traktowaniu jej męża w obozie 
koncentracyjnym. 

„OBCYM RASOWO" POBYT WZBRONIONY 

„Fraenkische Tageszeitung", które ukazuje się 
pod redakcją posła Juljusza Streichera domosi, iż 
burmistrz m. Oberrosbach (okręg Neustadt) ogło- 
sił następujące obwieszczenie: 

Niniejszem podaje się do wiadomości, że ob- 
cym rasowo nie wolno przebywać w miejscowo- 
ściach  Oberrosbach, Unterrosbach i Rimbach. 


Jedynie w wypadkach wyjątkowych może być 
udzielone przez burmistrza indywidualne zezwo- 
lenie. Gmina dbać będzie surowo o wykonanie 
tego zarządzenia. 

HITLEROWCY WALCZĄ ZE SZMINKĄ 

Zarząd okręgowy, partji hitlerowskiej we Wro- 
cławiu wydał zarządzenie zakazujące kobietom 
z uszminkowamą twarzą brania udziału w zebra- 
niach i wzbraniające im dostępu do lokalów 
stronnictwa. 

HITLER MILJONEREM 

„Majątek Hitlera jest tematem częstych rozmow 
w kołach niemieckich, które rezygnację Hitlera 
z poborów kanclerza uważają za gest, obliczony 
na efekt. 

Hitler jest, zdaniem pewnych kół niemieckich, 
po ex-kajzerze Wilbelmie H, najbogatszym czło- 
wiekiem dzisiejszych Niemiec, Wydanie książki 
„Mein Kampf“ przyniosło mu czystego zysku 3 
miljony marek, Pozatem zebrał pokaźne sumy z 
wieców i zgromadzeń, na których przemawiał i 
czerpie poważne dochody z „Voelkischer Beobach- 
ter“, którego jest wydawcą. 

HITLER DRWI Z HINDENBURGA 

Jak już donosiły depesze, tow. Loebe został w 
ubiegły piątek przewieziony do obozu koncen- 
tracyjnego we Wrocławiu, pozostającego pod za- 
rządem znanego sadysty Heinesa. Charaktery- 
styczne jest, że na kilka dni przedtem żona Loe- 
bego, która pisała do Hindenburga, prosząc go 0 
pomoc, otrzymała od Hindenburga list, w którym 
prezydent Rzeszy zapewnia, że w najwyższym 
stopniu ubolewa: nad uwięzieniem Loebego, o kitó- 
rego bezwzględnej uczciwości nie wątpi ani na 
chwilę, i że porozumie się z kanclerzem w spra- 
wie jego uwolnienia. — Wynikiem tych starań 
było wydanie tow. Loebego na pastwę Heinesa. 
Jest to wymowna: ilustracja obecnej sytuacji Hin. 
denburga. 


Naftowcy w obronie umowy zbiorowej 


W niedzielę 30 lipca odbyła się w Domu Robot- 
niczym w Potoku okręgowa konferencja delegatów 
robotniczych zagłębia krośnieńskiego. Konferencji 
przewodniczyli tow.: Tebich (Jedlicze), Szmidt (Li- 
busza), Haja (Grabownica), oraz Szczygieł (Je- 
dlicze), który prowadził protokół konferencji. 

O stosunkach gospodarczych w kraju, oraz Sy- 
tuacji w przemyśle naftowym w przededniu no- 
wych walk o umowę zbiorową, referowali tow.: 
Haluch z Borysławia i Pilch z Krosna. Zarówno 
mówcy jak i towarzysze delegaci w dyskusji pod- 
kreślali znaczenie umowy zbiorowej w przemyśie 
naftowym i wynikającą konieczność obrony do- 
tychczasowych warunków pracy i płacy przez ro- 
botników naftowych. — Uchwalono jednomyślnie 
następującą rezolucję: 

„Konferencja delegatów Związków Zawodowych 
po wysłuchaniu referatów, oraz omówieniu sytua- 
cji w przemyśle naftowym, — uchwala wezwać 
wszystkich robotników do bezwzględnego przeciw- 
stawienia się jakimkolwiek próbom przemysłow- 
ców, zmierzającym do obniżenia płac i pogorsze- 
nia innych warunków umowy. Konferencja posta- 
nawia użyć wszelkich środków w kierunku obro- 
ny całości umowy, a NA WYPADEK NIEUSTĘ- 
PLIWOŚCI PRZEMYSŁOWCÓW — KONFEREN 
CJA UCHWALA PROKLAMOWAĆ STRAJK W 
CAŁYM PRZEMYŚLE NAFTOWYM. Konferen- 
cja wzywa kierowników Związków oraz delega- 
tów robotniczych do ŚCISŁEGO SPRECYZOWA. 
NIA UMOWY NA WYPADEK JEJ REWIZJĘ, 
by później poszczególne firmy lub zarządy kopalń, 
rafineryj lub warsztatów nie interpretowały po 
swojemu treści i brzmienia umowy. Konferencja 
domaga się poprawienia szeregu punktów umowy, 
między innemi mówiącego o opale, aby na tem 
tle nie krzywdzono robotników przez zmniejsza- 
nie relutum, lub wydawanie drzewa. Konferencja 
domaga się przeprowadzenia w umowie, by wę- 
giel wydawano robotnikom w dobrej jakości bez- 
pośrednio przez zarządy firm, lub też wypłacano 


relutum ściśle według cen rynkowych węgla. Po- 
dobnież należy poprawić punkt o wypowiedze- 
niach, aby i na tem tle nie było niewłaściwej wy- 
kładni umowy. 

Konferencja domaga się jednocześnie przedłoże- 


nią  przemysłowcom żądania wprowadzenia 
CZWARTEJ SZYCHTY (6-GODZINNEGO DNIA 


PRACY) Z UTRZYMANIEM OBECNYCH PŁAC 
dla zatrudnienia znacznej liczby bezrobotnych na- 
fiowców, dla których od szeregu lat niema pracy. 

Konferencja wzywa jednocześnie wszystkich ro. 
botników do wzmocnienia szeregów organizacyj- 
nych i wysuwa dezyderat ZAWARCIA PRZY- 
SZŁEJ UMOWY WYŁĄCZNIE DLA ZORGANI- 
ZOWANYCH ROBOTNIKÓW z wykluczeniem 
pasożytów pracy i walki naftowców", 

Jednocześnie konferencja uchwaliła następujące 
zalecenie dla delegatów, jadących na kongresy Zw. 
robotników przemysłu chemicznego i Centralnego 
Związku Górników: 

„Konferencja delegatów Związków Zawodowych 
w Krośnie w przededniu zjazdów: Centrałnego Zw, 
robotników przemysłu chemicznego w Krakowie, 
oraz Centralnego Związku Górników w Krakowie, 
podnosi dezyderat domagający się, by kongresy, 
powzięły uchwały połączenia się trzech związków 
w jeden związek. 

Jednocześnie konferencja akceptuje w całości 
stanowisko i taktykę Centralnego Związku Górni- 
ków, uchwały zarządu głównego, oraz stanowisko 
streszczone w artykule tow. posła Stańczyka z ży- 
czeniem, by kongres program ten zaakceptował i 
realizował". 

Obrady . konferencji toczyły się w atmosferze 
SZCZETOŚCI 1 powagi, wszyscy wynieśli też ochotę 
do dalszej pracy i wiarę w zwycięstwo socjalizmu. 

Nadmienić też wkońcu należy, że gospodarze, 
towarzysze z Potoka zrobili wszystiko, by godnie 
przyjąć towarzyszów delegatów z dalekich miej. 
scowości Krośnieńskiego i każdy czuł się lak, jak 
u siebie w domu. 


Nr 181. 


i Tow. Józefa Próchnikowa i 
MZ EEEE EEN AO 


W nocy z 7 na 8 bm. zmarła po prze- 
włekłej chorobia żona tow. Adama 
Próchnika, Józefa z Sawickich Próchni- 
kowa. 

Dotkniętemu strasznym ciosem tow. 
Adamowi Próchnikowi składamy na 
tem miejscu wyrazy gorącego współ- 
czitcią. 


o 
Eviva pace! 
(Niech żyje pokój) 
Zjazd, konferencja, pokojowe pakty, 
sławne nazwiska, państw przedstawiciele 
ślubują przyjaźń, spisują kontrakty, 
zgłaszają wnioski, piszą, mówią wiele 


iw końcu własną przekreślają pracę — 
EVIVA PACE! 


Głosząc: „Dość mogił nieporosłych trawą 
i lez sierocych, płynących z wdów łzami", 
zbroją się skrycie: „Wojna nie zabawą, 
kule zastąpim ostremi gazami, 

w niwecz obrócim miljona rąk pracę”. 


EVIVA PACE! 


„l nie zabijaj”, Ucz się strzelać celnie, 
cel strzału wskaże samozżwańcza władza. 
Rzuć — po co dźwigać łopaty ł kielnie, 
Gdy nieśmiertelny Bóg Mars się odradza, 
pociąga sznurek, więc tańczmy pajaceł 
EVIVA PACE! 


„Kochaj bliźniego”, Patrz, am wróg twój 
czyha, 
to wróg odwieczny, on nie jest rodakiem, 
niech ginie z głodu, pragnienia usycha, 
on cześć oddaje Bogu innym znakiem; 
odpędź, gdy nędzny do bram twych kotace 
EVIVA PACE! 


„I nie pożądaj". Zawiść ciężkim grzechem, 
kochaj łachmany, gdyś w nędzy zrodzony; 
płacz głodnych dzieci przywitaj uśmiechem, 
o czarny chleba kęs składaj ukłony, 
mieszkaj w piwnicy — dla możnych pałace! 
EVIVA PACE! 
PODLASIANKA. 


M. SAŁTYKOW-SZCZEDRIN. 


IZA ZIELIŃSKA. 


Czwartek, 


10 sierpnia 1933 r. 


Kongres Socjalistycznej Partji Francji 


Marquet zabiera głos: 

Skoro uznajecie, że tewoiucja tvma1: 
tyczna jest już niemożliwa, to music:e 
wskazać nowe drogi prowadzące szyb- 
ciej do celu. Dwa pokolenia poświęciły 
się Socjalizmowi na to, aby zamiast 104 
posłów w 1914 r. mieć ich 130 w 1932r. 
Trzecie pokolenie nie pójdzie bez gwa 
rancji zwycięstwa. Kryzys ekonomiczny 
nie pracuje dla Socjalizmu. zachodzi o- 
bawa, że sprzyja raczej reakcji. Bez- 
robotni nie są elementem rewolucyjnym 
i zwycięstwo Hitlera nie byłoby możli- 
we, gdyby nie masy bezrobotnych. 
Drobna burżuazja jest również zaniepo 
kojona. Jeżelikyśmy utworzyli „wyspę 
ładu”, wszystkie nadzieje zwróciłyby się 
do nas. Ale dla zaprowadzenia ładu 
potrzebny jest autorytet. Codzienn e 
mimowoli opuszczamy grunt proleta 
rjacki i idziemy za polityką demokra- 
tycztią i narodową np. poświęcamy iu 
teresy robotników na korzyść wsi, a 
więc okoliczności są silniejsze, niż nasze 
deklaracje i nasza wola. Narody zamy- 
kają się coraz więcej w ramach wła 
snych narodowych. 

Blum (ze swego miejsca): Jestem prze 
rażony! 

Marquet mówi dalej: Staram się pa- 
trzeć, rozumieć i odczuwać. Jak może 
cie żądać, abyśmy zaniechali tej co 
dziennej akcji i walki. Chodzi o defia- 
cję jasną zasadniczego stanowiska, na 
dzisiejszej większości ciążyć będzie 
wielka odpowiedzialność, 

Longuet wyraża swój niepokój o jed- 
ność partji i nawołuje do wzajemnego 
poszanowania przekonń, powołując się 
na przykład Jawres'a, który zawsze poj- 
porządkowywał się partji, nie czując się 
przez to pomniejszonym. 

Renaudel oświadcza, że wobec przy 
jęcia wniosku Bracke'a i rezolucji „cen 


(Ciąg dalszy) 


trowców” sprawa nagany jest już prze» 
sądzona, a potem t.astąpią wykluczenia. 
Żąda rewizji statutu odnośnie do dwuch 
punktów: a) możliwości udziału w Rzą: 
dzie koalicyjnym i b) głosowania za bu- 
dżetem. W chwili, gdy Hitler dąży do 
zniszczenia nietylko marksistów, ich 
organizacji iich osób, a obok tego krze- 
wi żądzę wojny odwetowej, nie wolno 
nam zamykać oczu. Musimy troszczyć 
się o zapewnienie obrony narodowej. 
co zam nie przeszkodzi prowadzić po! - 
tykę pokojową i dążyć do powszechne 
go rozbrojenia. 

Jakąż politykę nam wskazujecie ? 
Blum jest zwolennikiem popierania Rzą 
du od wypadku do wypadku („soutien 


à śclipses' ', a Faure chce, byśmy byli 
w opozycji. Niechże Kongres wypowie 
się jasno, bo jeżeli w  paździeralku 


przejdziemy do opozycji, to Rząd Dala- 
dier upadnie. Jeżeli nie spodziewacie 
się przewrotu w bliskiej przyszłości, to 
co będziecie robili teraz? Czy będzie- 
cie się zadawalałi składaniem  projeks 
tów i urządzaniem manifestacji? Czy 
nie będziecie zmuszeni liczyć się z po- 
krewnymi odłamami demokracji repu- 
blikańskiej ? Nie odrzucajmy taktyki, 
która nie daje nam wprawdzie bezpo- 
średniej realizacji Socjalizmu, ale po- 
zwala uchronić zasadnicze wolności, 
dzięki którym klasa robotnicza może 
się organizować do walki  jutrzejszej. 
Podczas wyborów w 1932 r. nie trzy- 
maliśmy się taktyki odosobnienia, przy 
drugiem głosowaniu miało miejsce po- 
rozumienie lewicowych stronnictw, 
dzięki czemu odnieśliśmy ogromne zwy 
cięstwo. Francja zdobyła dzięki czte- 
rem rewolucjom  swłobody obywaćłel- 
skie, które wyrobiły zmysł polityczny 
i dlatego Socjalizm francuski nie jest 
tak odosobniony, jak to ma miejsce w 


lna, Dlatego też nie przyniosło to żad- 
|nej korzyści. 


Ba ra n n I e pa m iętl iwy | Baran — oczywiście z powziętym za- 


miarem — spał od rana do wieczora — 
(Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski). jakgdyby we śnie spodziewał się zna- 


leść te upojne przeżycia, odtworzenia 


(Dokończenie). 


Odtąd sny nie porzucały go. Nie zdą: 
ży nóg pod siebie podgiąć, a już drze 
miota nań czyha. nie bacząc dzień czy 
noc na dworze, 

A skoro tylko zamkrie oczy, wnet 
cały jakgdyby się przeobraził, i twarz 
jego staje się zupełnie jak nie barania, 
a poważna i surowa, jak u starego, ror: 
tropnego chłopa z tych, których daw: 
nemi laty zwano ministrami. A każdy, 
co przejdzie obok, niewątpliwie powie: 
„nie między bydlętami miejsce dla tego 
barana — on komisarzem winien być!" 

A mimo to, choć nieustannie czuwał 
nad sobą, by wzbudzić w pamięci do- 

i piero - co widziarwy sen, wysiłki jego 
podawnemu pozostawały daremne. 

Pamiętał, że we śnie zjawiały się 
przed nim żywe postacie, a nawet całe 
obrazy, oglądanie których wprawiało 
go w zachwyt, lecz gdy tylko powracnł 
stan świadomości — i postacie i obrazy 
znikały niewiadomo gdzie i on stawał 
się znowu zwykłym capem. Cała zań 
różnica polegała na tem, że dawniej 
dzielnie szedł na spotkanie swych bara- 
nich obowiązków, a teraz lazł oszoło- 
miotły, czegoś szukał ogłupiały, czego 
zaś — sam pojąć nie mógł.. Baran, a 
w dodatku melancholik — cóż oprócz 
noża oczekiwać go może na przyszłość! ? 

Zresztą, poza perspektywą noża, — 
stan barana sam przez się był torturą. 
Niema dotkliwszej męki, niż ta, którą 
przynoszą bezsiłlne miotania od mroku 
do światła rozbudzonej podświadomoś 
ci. Porwane nagłem pożądaniem nieo- 
kreślonych pragnień biedne zgnębione 
stworzenie miota się i zmaga, nie umie- 
tąc określić ani charakteru tych prag- 


nień, ani ich Źródła. Ono czuje, że ser- |śólnem wyczerpaniu organizmu 


ce jego objęte płomieniem; nie wie co 
ten płomień wznieciło; ono przeczuwa 
niejasno, że świat nie kończy się na 
ścianach chlewu, że za temi ścianami 
odsłaniają się świetlane, tęczowe per- 
spektywy i nie umie uchwycić nawet 
znamion tych perspektyw; ono prze- 
czuwa jasność, rozległe dale, wolność i 
nie może pojąć co to jasność, prze- 
strzeń, wolność... 

Im częściej nawiedzały go sny, tem 
więcej wzrastał niespokój barana. Zni- 
kąd nie widział ani współczucia, ant 
wyjaśnienia. Owce ze strachem cisnę- 
ły się do siebie za jego zbliżeniem: ow- 
czarz Nikita chociaż, jak się zdaje, — 
wiedział coś, lecz milczał uparcie. Był 
to mądry chłop, który baranie sprawy 
znał na. wylot i dla baranów miał jeden 
tylko obowiązujący pewnik: 

— Kiedyś urodził się w baranim sta- 
nie, — mówił rozważnie: — w feim, — 
znaczy się, masz żyć! 

Ale tego to właśnie baran nie mógł 
spełnić! Właśnie „stan dławił go, nie 
dlatego, by żle mu było, lecz dlatego, 
że od czasu, gdy począł miewać sny, 
ciągle mu się widział jakiś inny „stan”. 

Nie miał możności odtworzyć swych 
snów, ale instynkty jego były natyle 
rozbudzone, że nie bacząc na całą nieo 
kreśloność jego wewnętrznego niepoko- 
ju, który go nurtował, nie mógł owład- 
nąć nim. 

Mimo to, z biegiem czesu, niepokój 
jego zaczął cichnąć, a on jakgdyby na: 
wet ustatkował się. Ale te uspokojenie 
nie było wynikiem trzeźwei decyzji po- 
wrotu do dawnego baraniego kieratu, 
lecz przeciwnie świadczyło raczej © ©- 
bara- 


których odmawiała mu trzeźwa rzeczy- 
wistość.,, 

Jednocześnie z każdym dniem co raz 
bardziej nikł i nędzniał i wreszcie stał 
się tak przeraźliwie chudy, że głupie 


owce na jego widok zaczynały parskać, 


i szyderczo poszeptywać między sobą. 
I w miarę tego, jak ogarniała go nie- 
odgadniona niemoc, twarz jego stawała 
się coraz bardziej poważna i zamyślo- 
na. Wszyscy owczarze żałowali go. am 
Wszyscy wiedzieli, że to zacny i do- 


bry baran i że jeśli zawiódł nadzieje pa-' 


na, to nie z własnej winy, lecz jedynie 
dlatego, że spotkało go jakieś wielkie 
nieszczęście, zupełnie obce  baranom, 
ale jednocześnie — jak wielu instynk- 
townie zgadywało — przynosząc jemu 
osobiście wielki zaszczyt. 

Sam Iwan Sozontycz odnosił się ze 
współczuciem do cierpień barana. Nie 
raz owczatz Nikita napomykał mu, że 
najlepszem rozwiązaniem tej zagadko- 
wej sprawy — nóż, ale Marnotrawski 
uporczywie odrzucał tę propozycję. 

— Płaczą moje pieniażki, — mówił: 
— ale nie po to je płaciłem, aby z jego 
skóry mieć pożytek. Niechaj umrze 
swoją śmiercią! 

I wreszcie nadeszła upragniona chwi 
la wtajemniczenia. Nad polami rozpo- 
starła się ciepła, księżycowem świa- 
tłem zalana czerwcowa noc; wokół pa- 
nowała niezamącona cisza: umilkli nie» 
tylko ludzie, lecz i cała przyroda 'ak- 
bv zastygła w zaczarowanym bezruchu 

W owczarni wszystko spało Owca, 
spuściwszy głowy, drzemasły koło ogro- 
dzenia. Barar leżał samotny w pośrod- 
ku owczarni Nagle zerwał się bystro i 
trwożnie. Wyprostował nogi, wyciągnął 
szyję, zadarł głowę do góry, i zadrżał 


|żdnych knowań. 


wielu krajach, Oczywiście, partja ña- 
szych radykałów, której niema w żad- 
nym innym kraju, nie jest jednolitą. Je- 
śli Rząd będzie ulegał potęgom finans 
wym, to skazany jest na śmierć, ale 
nie możemy go opuścić i przyczymić się 
do powrotu Tardieu i Flandin. 

Blum odpowiada wszystkim czterem 
przedstawicielom  „prawicy': Renau- 
del'owi, Marquet'owi, Montagnon i 
Déat, Mowa jego jest wielokrotnie prze- 
rywana oklaskami. 

Przedewszystkiem Blum stwierdza, 
że Kongres nie powinien sądzić część 


grupy parlamemtarnej, ale jej całość, 
zgodnie ze statutem partyjnym, który 
przewiduje odpowiedzialność  indywi- 


dualną każdego posła przed swymi wy- 
borcami, a odpowiedzialność zbiorową 
przed Radą Naczelną lub Kongresem. 
Blum osobiście głosował zawsze zgod- 
nie z uchwałą grupy. Powziął inicjaty- 
wę odstąpienia od uchwały w Avignon 
przez powstrzymanie się od głosowa- 
nia przy powtórnem głosowaniu, za- 
miast wyrażenia sprzeciwu, Od Kon- 
gresu w Avignon wola partji była usza 
nowaną, uchwały jednak  zastrzegały 
wyraźnie, aby nie wchodzić w ścisłą łą- 
czność z innemi partjami. Głosowanie 
za budżetem było przeciwne literze I 
duchowi rezolucji, uchwalonej w Avi- 
śnon. „Jeśli wważacie, że była ona 
niejasną, dwuznaczną, proponuję inne 
jej sformułowanie: grupa parlamentar- 
na może być zwolnioną od głosowania 
przeciw budżetowi jedynie na mocy de 
cyzji Rady Naczelnej zwołanej w tym 
celu, Należałoby więc zwołać ją w pa- 
ździerniku czy listopadzie dla_określe=- 
nia taktyki odiośnie do projektów skar 
bowych, które Rząd ma przedstaw ć po 
wakacjach", 
(D. c. n.). 


całem ciałem. W tej wyczekującej po- 
zycji, przysłuchując się jakby i wypa- 
trując, trwał parę minut, gdy nagle mo- 
cne i wstrząsające keczenie wydarło się 
z jego piersi... 

Usłyszawszy te trwożne głosy agonji 
owce w przestrachu porwały się ze 
swoich miejsc i rzuciły się w bok, stró- 
żujący pies przebudził się także i sko- 
czył ze szczekaniem, by przyprowadzić 
do porządku spłoszone stado. A baran 
nie zwracał już uwagi na wzniecony po- 


płoch: całem jestestwem trwał w zach- . 


wyceniu, 

Przed jego gasnącym wzrokiem roz- 
winęłą się najawie upragniona tajemni- 
ca jego snów.. 

Jeszcze minuta — i zadrżał po raz 
ostatni. Potem nogi ugięły się pod nim 
same i martwy rumął na ziemię, 

Iwan Sozortycz był bardzo zmartwio 
ny jego śmiercią, 

— ] co to była za przyczyna ?—biadał 
głośno. Baran był przecież naschwał i 
raptem jakby go śŚcięło.. Nikita! ty 
pięćdziesiąt lat owczarstwem się tru- 
dnisz, zatem powinieneś znać to durne 
plemię: powiedz, dlaczego spadło nań 
takie nieszczęście ? 

— Pewnikiem ujrzał we śnie „wolne- 
go, barana" — odrzekł Nikita:—-zoba: 
czył, a zrozumieć jak się należy nie 
mógł.. Tedy z początku zatęsknił, a 
z czasem zdechł, Tak samo, jak z naszą 
bracią bywa... 

Lecz Iwan Sozontycz uchylił się od 
dalszych rozważań, 

— Niechaj to służy nauką! — pochwa 
EF Nikitę: — gdzieindziej ten baran w 
kozła by wyszedł, a u nas taką zasada: 
jeśliś baran, to pozostań baranem bez 
I panu będzie dobrze 
i tobie dobrze, i państwu przyjemnie: I 
wszystkiego mieć będziesz pod dostat- 
kiem: trawy, siana i mieszanki. I owce 
będą ci przychylne... Czy tak, Nikita? 
Tak to jest, Iwan Sozontycz! 


odparł Nikita. 


A 
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| v 
w Warszawie? 


| 
| 

żę uporczywe pogłoski, że obecny zarząd 
asa Warszawy będzie: rozwiązany z jj ryj 
Ją Poda. a włądzę obejmie komisarz rządowy. — 
ce kandydata na to stanowisko wymieniają wi- 
Ministra spraw wewnętrznych p. Korsaka 
S 


morzenie śledztwa 
drzeciw hallerczykom 


£ 


ostatnich dniach maja 1982 roku aresztowa- 
Makowie Podhalańskim p. Wincentego Zaj- 


l $ działacza stronnictwa ludowego i kilku człon- 
w 


k byłego Związku Hallerczyków. Przewieziono 
h do więzienia w Wadowicach pod zarzulem 
*rganizowania niebezpiecznej demonstracji. Po 
[ükunastu dniach wypuszczono ich na wolność. 
| Obecnie po upływie zgórą roku, otrzymali eni 
į wiadomienie, że śledztwo przeciwko nim zosia- 
0 umorzone. 


Przy neuralgji, migrenie 


należy niezwłocznie zasto- 

sować tabletki Togal, które 

uśmierzają te bóle. Spró- 

bujcie i przekonajcie się 
| samil We własnym interesie jednakże żądaj- 
l 


cie oryginalnych tabletek Togal. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 
EEE) 


Mały icljcton 


Parjasi 


Przechodzą już wakacje. Powrót dzieci do mia- 
Sla nastąpi niedługo, Opuszczą one słońce na pla- 
£azh, w górach i Jetniskach, które dopiero w ostat- 
nich dniach raczyło zabłysnąć nad naszą ziemią. 
Według nowych zarządzeń wakacje kończą się 
wcześniej, niż to było dawniej. Trafnie powiedział 
Jeden z warszawskich feljetonistów, że 


Bóg słońce zapala, 
a minister je ustawia.. 


pan minister przeniesie je dla młodzieży szkolnej 
niedługo na bruki i trotuary i do klas szkolnych. 
Wśród spiekoty młodzież zacznie naukę, a szcze. 
gólnie ta, która wedle nowego systemu i to grubo 
zreformowanego, zacznie wychowanie państwowe. 


NIE WSZYSCY BĘDĄ MIEĆ SZCZĘŚCIE, 
wybrani pójdą do szkoły, a wielu zdolnych, peł. 
nych zapału do nauki pozostanie w domu — 

MŁODZI BEZROBOTNI. 


Idzie tu o liczne rzesze dzieci robotników, chło- 
pów, funkcjonarjuszów państwowych, którzy nie 
posiądają tyle pieniędzy na bezpłatną, wedle Kon- 
stytucji, naukę w Polsce. 

Będą Się Zało zwiększać kadry uczących się 
„paniczyków” i „panienek“ dobrze sytuowanych 
rodziców — Zwykle dzieci ograniczonych, ale 
przechodzących z klasy do klasy, dzięki slanowi- 
sku rodziców W sanacji. 

DAWNE CZASY 
przedwojenne dawały prawdzie tylko w dawnej 
Galicji wykształconych ludzi ze sier najbiedniej. 
szych, którzy ujęli administrację i inne działy po 
przewrocie w sWOJe doświadczone ręce. Z nich 0- 
beenie pozostała SZCZupła garstka — kto nie sa. 
nator poszedł na emeryturę. 

rzy tych stosunkach w szkolnictwie, gdy wy- 

brami tyłko będą mogli situdjować, stworzy się 
zczasem specjalna 

KASTA LUDZI 
już nie Zdolnych, ale szczęśliweów, którzy obejmą 
w przySsZ*”OŚcji władzę. 

Faktem Jest, żę wiele rodzin wstrzymuje się od 
posyłamia SWoich dzieci do szkół. Bezrobotni, ro- 
botnicy, Urzędnicy nie mają na ten luksus pienię. 
dzy, Pewien Sędzią, mający czworo dzieci, posyła 
tylko dwoje do szkoły, dwoje chce umieścić w ter- 
minie i to Zie trudno, bo i w tym fachu brak 
miejsca: , 

Tak wygląda 
ad jeci ów TWÓRCZOŚĆ 
= z” w wolnej P dieses Tagy cia a jej a 

) i: rządzących powstaną dwie 

y ludzi acych i parjasów. (k.) 
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TRIUMF LOTNIKÓW FRANCUSKICH 
Lotnicy francuscy Codos i Rossi dokonali im- 
ponującego wyczynu przeleciawszy z Nowego Jor- 
ku poprzez Ocean Atlantycki, aż do miejscowości 
Rayah w Syrji (Azja zach.), co w sumie dało 9.300 
km. przelecianych w bardzo ciężkich warunkach 
atmosferycznych bez lądowania. 

„Jest to nowy rekord światowy długości lotu, 
bijący poprzedni, dokonany przez Anglików o Kil- 
kaset kilometrów. 

To też prasa francuska poświęca bohaterskim 
lotnikom entuzjastyczne artykuły, 

Lot z Nowego Jorku do Syrji trwający zale- 
dwie 55 godzin (1) dokonany został na monopła- 
nie Bleriota, zaopatrzonym w motor o sile 500 HP, 
12 rezerwuarów pozwoliło na zabranie 8.000 li- 
trów benzyny, wystarczających do 70-godzinnego 
otu. 

Mimo to lądowanie już po 55 godzinach lotu 
było konieczne, gdyż w razie dalszego lotu gro- 
ziło lotnikom lądowanie na olbrzymiej pustyni 
i to w nocy. 


ESKADRA GEN, BALBO NA AZORACH 
Generał Balbo, który wraz z całą załogą hydro- 


planów włoskich wystartował w miejscowości 
Shoal Harbour w Ameryce do lotu przez Atlan- 


Onegdaj zmarł w Warszawie profesor uniwer- 
sytetu warszawskiego, pierwszy dziekan nowou- 
tworzonego w roku 1926 wydziału farmaceutycz- 
nego, dr. Władysław Mazurkiewicz. 

Urodzony w roku 1871 w Kamieniu na Polesiu 
wołyńskiem, od najwcześniejszych lat odznaczał 
się niepospolitą energją i pracowitością, dzieląc 
czas między naukę i robotę niepodległościową, 
której oddawał się z zapałem i entuzjazmem. Stu- 
djował w Petersburgu, Lwowie, Bernie Szwajcar- 
skiem i Zurychu. 

Podczas pobytu w Petersburgu w roku 1901 dr. 


Z kraju i ze świata 


REPREZENTANCI 140 UNIWERSYTETÓW 
W WARSZAWIE. Siódmy międzynarodowy kon- 
gres nauk historycznych, który rozpoczyna się — 
jak wiadomo — w dniu 21 sierpnia w Warszawie 
zapowiada się imponująco. W obradach kongresu 
weźmie udział przeszło 1000 osób, z tego około 
500 uczonych zagranicznych. Najwybitniejsi 
przedstawiciele światowej wiedzy historycznej 
spotkają się na kongresie warszawskim. M. in. za- 
powiedzieli swe przybycie: słynny bizaniynolog 
francuski Charles Diehl, medjewista Alfred Co- 
ville, prezes komitetu narodowego historyków 
francuskich, Anglik Harold V. Temperley, spe- 
cjalista od historji polilycznej nowoczesnej, w 
swoim czasie ekspert angielski na konferencji po- 
kojowej, b. włoski minister oświaty sen. Fedele, 
wybitny znawca wczesnego średniowiecza, b. 
premjer rumuński Jorga, badacz dziejów Europy 
wschodniej, Węgier Lukinich, sędziwy wydawca 
„Monumenta Germaniae Historica“ — Paul Kehr 
i wielu innych. Przybędzie również 3 historyków 
z Indyj brytyjskich. Oficjalnie reprezentowanych 
będzie około 140 uniwersytetów, akademij i in- 
nych instytucyj naukowych całego świata, Do- 
tychczas zgłoszono 400 referatów, z czego 80 pol- 
skich. Referaty polskie drukowane są in extenso. 
Pierwszy ich tom już gotowy, został obecnie ro- 
zesłany do wszystkich utzesiników kongresu. — 
Oczywiście na posiedzeniach plenarnych kongre- 
su tylko kilka z tych referalów zostanie wygło- 
szonych. Właściwa praca koncentrować się bę- 
dzie na zebraniach sekcyj. Będzie ich 15, a mia- 
nowicie: nauk pomocniczych i organizacyj pracy 
historycznej, archeologji i prehistorji starożytnej, 
średniowiecznej i Bizancjum, nowożytnej i współ- 
czesnej, historji Kościoła i religji, historji prawa 
i imstyiucyj prawnych, historji gospodarczej, hi- 
storji prądów umysłowych i filozofji, historji 
nauk ścisłych i medycyny, historji literatury, hi- 
slorji sztuki, nauczania historji, teorji historji i 
historji Europy wsch. Do tej liczby dodać jeszcze 
należy 13 (oznaczonych literami od A do N) t. zw. 
posiedzeń specjalnych, poświęconych węższym, a 
ściślej z sobą zwiazanych kompleksem zagadnień. 
Będzie więc posiedzenie specjalne poświęcone hi- 
storji nacjonalizmu, historji wielkich odkryć ge- 
ograficznych, dziejom bankowości, demografji hi- 
storycznej itd. Z okazji kongresu zorganizowa- 
nych będzie kilka wystaw: geogralji historycznej, 
polskiej książki historycznej, oraz urządzane 


Komisarz rządowy Skrzydła zwycięskie — skrzydła strzaskane 


tyk, wylądował szczęśliwie wraz ze swoją eska- 
drą na wyspach Azorskich. Przelot trwał zale- 
dwie 10 godzin i 10 minut. Owacyjnie witana 
przez ludność, a szczególnie przez kolonję włoską 
na Azorach eskadra gen, Balbo szykuje się do 
dalszego lotu do Europy. 


NOWY POLSKI LOT TRANSATLANTYCKI 
ZAKOŃCZYŁ SIĘ KATASTROFĄ 


W dniu 8 bm. dwaj polscy lotnicy Bronisław 
i Józef Adamowicz na samolocie jednopłatowcu 
„Orzeł Biały“ wystartowali z lotniska Oloyd Ben- 
net Field do lotu poprzek Atłantyku do Polski. 

Bracia Adamowicze są .przemysłowcami, którzy 
od 8 lat zajmują się lotnictwem. 

Lot swój planowali już od kilku miesięcy, o- 
czekując na najpomyślniejsze warunki atmosfe- 
ryczne. 

Niestety po przebyciu 1800 km. od miejscowo- 
ści Harbour Grace w Nowej Fundlandji samolot 
przy lądowaniu przewrócił się i silnie uszkodził. 

Obaj lotnicy odnieśli rany, jak wynika z ostat- 
nich depesz, na szczęście nie ciężkie i życiu ich 
nie zagraża niebezpieczeństwo. 

Bracia Adamowicze powrócą okrętem do No- 
wego Jorku i narazie zmuszeni będą zrezygnować 
z przelotu nad Atlantykiem. 


Zgon prof. Władysława Mazurkiewicza 


Mazurkiewicz, biorąc czynny udział w ruchu nie- 
podległościowym wraz ze zmarłym już Demido- 
wiczem-Demideckim, dokonali śmiałego uwolnie- 
nia Piłsudskiego ze szpitala więziennego. 

Dzięki swym pracom naukowym, które zdobyły 
mu światowy rozgłos, prof. Mazurkiewicz został 
powołany w swoim czasie na stanowisko prezesa 
komisji farmakopei polskiej, a także prezesa Pol. 
skiego Towarzystwa popierania nauk farmaceu- 
tycznych, 

Znakomity uczony cieszył się wielką sympatją 
zarówno kolegów, jak i młodzieży akademickiej. 


przez odnośne delegacje wystawy książek hisilo- 
rycznych sowieckich i włoskich. 

ZMIANY W TEATRACH WARSZAWSKICH. 
W teatrach warszawskich zajdą poważne zmia- 
ny. Dyrekcję teatru „Ateneum“ objął Karol Ad- 
wentowicz wraz z Leonem Szyllerem. Stefan Ja- 
racz organizuje natomiast teatr w podziemiach 
z Modzelewską i Tuwimem. „Morskie Oko* prze- 
kształciło się na „Cyganerję*. Dawni „bandyci“, 
t. j. Dymsza, Pogorzelska i Tom, zostaną dla od. 
miany „cyganami'. W teatrach miejskich już 
wkrótce ustalona będzie lisla zespołu. Dyr. Szyf- 
man rozpoczyna w najbliższych dniach pertrak- 
tacje o zawarcie umów z aktorami na nowy se- 
zon. Bez zmian pozostanie jedynie „Rex“, który 
odstąpi kilku aklorów „Cyganerji” i teatr „8'30*, 

TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH STUDENTÓW 
W TATRACH. W ubiegły piątek popołudniu zgi- 
nęli na północno-zachodniej ścianie Kościółka w 
dolinie Batyżowieckiej studenci Jarosław Stani- 
sławski z Warszawy i Witold Wojnar z Katowic. 
Obaj wyszli w piątek rano ze schroniska w Roz- 
toce i przy próbie przejścia północno-zachodniej 
ściany Kościółka odpadli od skały, spadając z 
wysokości kilkudziesięciu metrów na piargi. Po. 
szukiwamia zaginionych studentów rozpoczęły się 
w poniedziałek rano, W południe dr. Chwaściń- 
ski i inż. Grabowski natknęli się na zwłoki, które 
znajdowały się już w stanie częściowego rozkła- 
du. Śp. Witold Wojnar był znanym w kołach stu- 
denckich miłośnikiem Tatr i znakomitym spor- 
towcem. 

FABRYKANT SKAZANY NA DWA MIESIA. 
CE ARESZTU ZA ZŁAMANIE WARUNKÓW 
UMOWY ZBIOROWEJ. Przed sądem grodzkim 
w Łodzi odbyła się na wniosek inspektora pracy 
pierwsza rozprawa karna przeciw właścicielowi 
fabryki włókienniczej Żybercwejgowi, oskarżone- 
mu o nieprzestrzeganie obowiązującej umowy 
zbiorowej. Sąd skazał fabrykanta na dwa mie- 
siące bezwzględnego aresztu. 

W GŁOŚNIEJ SPRAWIE O ZABICIE WICE- 
BURMISTRZA M. PRUSZKOWA STANISŁAWA 
BERENTA dochodzenie, prowadzone przez pro- 
Kuratora p. Dąbrowskiego, dobiega już końca. 
Prokurator ponownie był na miejscu zbrodni w 
Pruszkowie, badał świadków, żonę Berenta oraz 
osoby z najbliższego jego otoczenia. Obecnie zo- 
siało już ustalone, że osadzony w więzieniu u- 
rzędnik Kasy chorych Sławomir Turobiński, po- 
szlakowany o udział w napadzie, nie podżegał do 
zabójstwa, lecz jedynie do pobicia Berenta, z któ- 
rym miał porachunki na tle osobistem. Ustalenie 
tej okoliczności stanowi zwrot w całej sprawie i 


6 Nr. 181, Czwartek 10 sierpnia 1933 r. | 
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Wyrok w procesie o zabójstwo 


spowoduje zmianę kwalifikacji czynu. Z pośród 
świadków, rewelacyjne i mające zasadnicze zna- 
cznie zeznania złożyła żona Berenta. Są również 
świadkowie, którzy widzieli, że „zaufani” Turo- 
bińsikiego: Bodecki, Deresiewicz i Kurzela okła- 
dali początkowo Berenta kijami. Śmiertelny strzał 
nastąpił dopiero w czasie stoczonej z nimi walki, 
podobno wbrew zgóry ułożonemu przez Turobiń- 
skiego „planowi”. 

ŻMIJA W ŁÓŻKU DZIECI. Wstrząsający Wy- 
padek zdarzył się w chacie wiejskiej we wsi Wą- 
cocha pod Częstochową. Jedna z wieśniaczek na- 
zbierała w lesie mchu i przyniółszy go do domu, 
wyścieliła nim łóżko dzieciom. W nocy wieśniacz- 
ka była kilkakrotnie budzona przez dzieci, które 
skarżyły się, że je coś gryzie i nie mogą spać, Po 


pewnym czasie dzieci uspokoiły się, wieśniaczka “l 


sądziła, że zasnęły. Gdy rano zbliżyła się do Kó- 
ka dzieci, oczom jej przedstawił się straszny wi- 
dok: jedno z dzieci leżało martwe, drugie konało, 
ibrzecie zaś leżało nieprzytomne, owinięte przez 
żmiję. Na krzyk nieszczęśliwej matki nadbiegli 
sąsiedzi, którzy żmiję zabili. Konające dziecko 
"przewieziono do szpitala, gdzie zmarło.. Stan trze- 
ciego dziecka jest bardzo ciężki. Jak się okazało, 
żmija została. przyniesiona z lasu przez wieśniacz. 
kę w mchu, którym wymoszczono łóżko dzieci. 

„FRAULEIN DOKTOR“ W PRADZE. Sztuka 
auiora lwowskiego Tepy p. t. „Fraułein Doktor" 
wystawiona zostanie w. nadchodzącym sezonie w 
teatrze Narodni Divadło. 

KONGRES ARCHITEKTURY  WSPÓŁCZE- 
SNEJ NA OKRĘCIE. Otwarty został międzyma- 
rodowy kongres architektury współczesnej. Ob- 
rady toczą się na pokładzie statku Patris Il w 
drodze z Marsylji do Aten. W kongresie bierze 
udział przeszło stu przedstawicieli szesnastu na- 
rodów. Polska jest reprezentowana w osobach pp. 
'Brukalskich, pp. Piotrowskich i pp. Syrkus. 

ZNIESIENIE DEPORTACJI WE FRANCJI. 
Jak wiadomo, Francja wyzyskała niepoprawnych 
zbrodniarzy do swych kołonij karnych w Guya- 
nie, (Ameryka południowa między ujściami rzeki 
Orinoko i Amazonki). Obecnie izby ustawodaw- 
cze francuskie uchwaliły nowelę ustawy, której 
mocą znosi się deportację. Tylko w wyjątkowych 
wypadkach stosowana ona będzie w przyszłości 
do młodocianych przestępców w ceiu usunięcia 
ich z zbrodniczych ośrodków wielkich miast i u- 
imieszczenia w kolonjach. Dotychczasowy sposób 
deportacji okazał się wysoce szkodliwy tak dla 
samych przestępców, jak i kolonjalnej polityki 
francuskiej. 

STRAJK MLECZNY FARMERÓW. Strajk do- 
stawców młeka w Albany z każdym dniem zata- 
cza Szersze kręgi. Gubernator stanu nowojor- 
„skiego widział się zmuszony wydać polecenie po- 
flicji, aby starał się zaprowadzić porządek. 15 tys. 
strajkujących farmerów zamknęło wszystkie dro- 
igi, ażeby nie dopuścić do dostawy mleka. Wobec 
farmerów, którzy nie przyłączyli się do strajku, 
vjest stosowany teror. W razie dalszego trwania 
ftych czynów, władze są zdecydowane ogłosić stan 
„wyjątkowy i powołać pod broń gwardję narodo- 
wą. 

RENDEZ-VOUS ZŁODZIEI W CHICAGO. Na 
wystawie światowej w Chicago kradzieże mnoży- 
ty się tak bardzo, iż policja wysłała na tereny wy- 
stawowe licznych detektywów. Już w pierwszym 
dniu pracy wywiadowcy odnieśli wielki sukces: 
nadało się im aresztować 302 złodziei kieszonko- 
wych, którzy zjechali się tu ze wszystkich krań- 
ców świata. Wśród aresztowanych zmajdują się 
przedstawiciele 14-tu narodowości. 


- TELEGRAMY 


ODPRAWY DLA NIEETATOWYCH 
KOLEJARZY 


Warszawa, 9 sierpnia (tel. wł). Minister Ko- 
munikacji wydał rozporządzenie w sprawie od- 
praw dła nieetatowych pracowników kolejowych, 
zwolnionych ze służby. Rozporządzenie postana- 
wia, że pracownik nieeiatowy, nie mający prawa 
do zaopatrzenia emerytalnego, otrzymuje na żą- 
danie jednorazową odprawę w wysokości mie- 
sięcznego uposażenia za każdy pełny rok służby, 
nie więcej jednak, jak wynagrodzenie 3-miesięcz- 
ne. 


FAKTOR MINISTRÓW NA WIDOWNI 


Warszawa, 9 sierpnia (tel. wł.). „Wieczór War- 
szawëki“ podaje, że Moisze Lewin, którego na- 
zwisko wypłynęło w związku z aferami księcia 
Pszczyńskiego, a także przy wywożeniu pieniędzy 
zagranicę, przebywa znowu w kraju i ma pośred- 
niczyć w wiełkiej transakcji elektryfikacji Mało- 
polski. 


studenta Grodkowskiego 


Lwów, 10 sierpnia. 
Wczoraj zapadł wyrok w procesie przeciw do- 
mniemanym sprawcom zabójstwa studenta Grod- 


= 
na 4 lata więzienia, zaś Thune i Schmer zośą o 


uwolnieni dla braku dowodów, ponieważ rozpAych 
wa nie wykazała, aby który z nich brał udźłej s 


kowskiego. Na mocy wyroku Katz skazany został | w zabójstwie. SER 
p 


iriandja nić chce faszyzmu 


9 sierpnia, Z okazji zabawy, urządzo- 


‘nej staraniem partji faszystowskiej w pewnym 


lokalu w centrum miasta w Dublinie, doszło 


wczoraj wieczór do krwawej wałki z przeciwni- 
kami politycznymi. Przed lokalem, w którym za- 
bawiali się członkowie irlandzkiego ruchu faszy- 
stowskiego „niebieskich koszul“, zebrał się tłum 


ludności, demonstrując przeciw faszyzmowi, —- 


W pewnej chwili tłum usiłował wtargnąć do lo- 
kalu, został jednak przez policję powstrzymany. 
Doszło do starcia, w toku którego około 20 osób 
odniosło rany. Nadjeżdżające przed lokal samo- 
chody z uczestnikami zabawy były przez demon- 
strantów zaczepiane, a częściowo obrzucane ka- 
mieniami. Podobny los spotkał także auto byłego 
premjera, przywódcy opozycji Cosgravego, przy- 
czem szofer jego został ugodzony kamieniem w 


Przed upadkiem 


Nowy Jork, 9 sierpnia, W oczekiwaniu na de- 
cydujący krok prezydenta Machado, który ma na- 
stąpić w ciągu dnia dzisiejszego, nastąpiło w Ha-. 
wanie pewne uspokojenie. Pominąwszy drobniej- 
sze starcia, w toku których dwóch policjantów 
zostało zabitych, a dwóch rannych, panuje w Ha- 
wanie względny spokój. Natomiast w innych mia- 
stach Kuby trwają rozruchy w dalszym ciągu i 
pochłaniają liczne ofiary w ludziach. W Hawa- 
nie panuje przekonanie, że Machado dziś jeszcze 


OSTRE PRZEPISY DYSCYPLINARNE 
DLA AKADEMIKÓW 


Warszawa, 9 sierpnia (tel. wł.). Minister oświa- 
ty wydał rozporządzenie datowane z 15 maja br. 
e organizacji władz dyscyplinarnych i postępo- 
waniu dyscyplinarnem przeciw słuchaczom szkół 
akademickich. Rozporządzenie to daje ministro- 
wi oświaty ogromne uprawnienia. Co się tyczy 
studentów, rozporządzenie zawiera bardzo ostre 
rygory. 

NIEMA ZŁOTA POD WARSZAWĄ 

Warszawa, 9 sierpnia (tel. wł). Wczoraj po- 
daliśmy wiadomość, że w piasku na folwarku 
Salisowo pod Komorowem miano znaleźć złoto. 
Przy ekspertyzie okazało się, że rzekome złoto 
jest miką. 

DOLAR 

Warszawa, 9 sierpnia (tel. wł.). Dziś w obro- 
iach prywatnych płacono 6'56 zł. Bank Polski 
płacił 6'50 zł. 

Londyn, 9 sierpnia. Po doznanej wczoraj przed 
zamknięciem giełdy londyńskiej znacznej popra- 
wie uległ dziś kurs dolara znowu pewnej zniżce. 
Notowano go w godzinach południowych 450 w 
stosunku do funta. Funt szterling notowany był 
w Zurychu 17'11 i pół, w Paryżu 8452 i pół, w 
Amsterdamie 8'20. 


OBŁAWA NA SOCJALISTÓW 


Berlin, 9 sierpnia, W związku z ożywioną akcją 
komunistyczną (7) w Brunświku przeprowadziła 
policja w całej prowincji wielką obławę, aresztu- 
jac 250 osób, w tem wiele kobiet, Większość are- 
sztowanych jest członkami partji socjałno-demo- 
kratycznej. 70 z nich przedstawiono do przyśpie- 
szonego postępowania sądowego, gdzie 60 osób ska 
zanych zostało na kary od jednego miesiąca do 
6 i pół lat więzienia, pięciu odstawiono do aresztu 
śledczego, a pięciu uwolniono od winy i kary, 


TAJEMNICA PODARTYCH BANKNOTÓW 


Wiedeń, 9 sierpnia. Z przejeżdżającego pociągu 
pospiesznego Praga—Wiedeń wyrzucono dziś na 
stacji kolejowej Duernkrut większą ilość podar- 
tych banknotów 100-szylingowych. Pozbierane 
przez służbę kolejową strzępy banknotów zostały 
zbadame, przyczem stwierdzono, że były to bank- 
noty autentyczne. Podjęte poszukiwania nie do- 
prowadziły do ustalenia osoby, która w ten dziw- 
ny sposób pozbyła się poważniejszej sumy. Służ- 
ba kolejowa twierdzi, że pieniądze wyrzucone zo- 
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głowę i ciężko raniony. Cosgrave  pośpieszć 
schronił się do lokalu i na polecenie policji po”, W 
stał w lokału tanecznym do rana. Demonstradpub 
trwały do późnej nocy. bq 


Eo | 
Dublin, 9 sierpnia. Przywódca faszystów, łsyy 


'landzkich generał O' Duffy oświadczył wczoraj? 1 


zebraniu faszystowskiem, że jest przekonany, $ ® 
do końca bieżącego roku liczba członków parlNi, 
powiększy się 10-krotnie. Dalej zaznaczył O'DH U: 
fy, że członkowie ruchu faszystowskiego 
być równocześnie członkami innych partyj po 2 
tycznych, jednakże muszą w partjach pracow Ski 
na korzyść ruchu faszystowskiego, Wskazał © "4 
wreszcie, że mimo zakazu zdecydowany jest 0% 
być w niedzielę zapowiedziany zjazd iaszysto% Mo 
skiej „gwardji narodowej“. lą 
—000— x 


dyktatora Kuby 


opuści Kubę, albo będzie musiał wystąpić przeciń sh 
ludności z całą beawzględnością przy użyciu c te y 
siły zbrojnej państwa, co jednakże niewątpliwť 
doprowadziłoby do wybmchu rewolucji i zmusi żę 
łoby Stany Zjednoczone do interwencji. Ambasã |, 
dor amerykański odwiedził wczoraj prezydenta |“ 
doradzał mu, aby zamianował swojego tymcząs% 
wego zastępcę, a sam opuścił Kubę, gdyż w razić 
wybuchu rewolucji Stany Zjednoczone byłybj j4 
zmuszone do interwencji zbrojnej. s 
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Y 
stały zoprzedziału pierwszej kłasy, jednakże vs0^® 


| by nie widziano. 4 


i 
KATASTROFA PODCZAS POWROTU J 
ESKADRY WŁOSKIEJ 


Londyn, 9 sierpnia. Eskadra samolotów wios y 
skich generała Balbo, która wczoraj wieczorem s 
przybyła na Azory, wystartowała dziś rano dO | 
dalszej drogi w kierunku Lizbony. Podczas star 
tu z Ponta Delgada jeden z aparatów spadł dó ; 
wody i ulegl rozbiciu, przyczem załoga składać | 
jaca się z 4 osób odniosła rany. Z powodu tego | 
wypadku pozostały 3 samoloty w Ponta Delgada 
celem udzielenia rannym pomocy. 

Londyn, 9 sierpnia. Trzy samoloty eskadry ge” 
nerała Balbo, które zatrzymały się w Ponta Del- 
gada z powodu katastrofy jednego z aparatów 
wyruszyły przedpołudniem w dalszą drogę do Li< f 
zbony. Aparat uszkodzony zostanie rozmontowa- 
ny i załadowany na okręt. f 

Londyn, 9 sierpnia. Wedle donieseień z Pont | 
Delgada (Azory) ranny podczas katastrofy hyl 
droplanu włoskiego porucznik Squaglia zmarł pa 
przywiezieniu go do szpitala. Stan dalszych 3 lote , 
ników włoskich jest ciężki. 

Paryż, 9 sierpnia. Pierwsze samoloty eskadry | 
włoskiej przybyły do Lizbony o godz, 1530 i po- 
częły się opuszczać na rzece Tajo. Po nawiązaniu 
połączenia radjowego między eskadrą włoską a 
portugalską stacją radjotelegraficzną o godz. 13'40 
wystartowała portugalska eskadra składająca się 
z 14 samolotów naprzeciw eskadrze włoskiej, któ. 
rą następnie konwojowała do Lizbony, | 


WOJNA W AZJI 
Londyn, 9 sierpnia. Wedle doniesień z Bagda- 
du, szczepy asyryjskie, które przed paru dniami 
przekroczyły granicę Iraku i podjęły walkę ze 
strażą graniczną Iraku, zostały pobite i zmuszone 
do kapitulacji. 


ZNIKANIE PROHIBICJI W AMERYCE 
Nowy Jork, 9 sierpnia. Stan Arizona ratyfiko- 
wał uchwałę w sprawie zniesienia prohibicji. Do- 
tychczas jest już 21 stanów, które wypowiedziały 
się przeciw prohibicji, | 


TOWARZYSZE! TOW 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU 


KRONIKA 


eoni Zdarzają się obecnie bar- 
*eSle wypadki oszustwa, że zamiast zna- 
Piw podają Wam bezwartościowe piwo po 
ej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj- 
OSzukiwać, 


€ się 
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__ Wpisy 


AL. dniach 16, 17 i 18 bm. odbędą się wpisy do 
oj „SZnych sżkół doksziałcających zawodowych 
l bodziny 6 do 8 wieczorem, a mianowicie zapi- 
a się mają: 
czniowie, pracujący w fabrykach maszyn 
parl Ny üblioznej szkole doksziałcającej zawodowej 
Dul uj, w (Ślusarstwa maszynowego) Podgórze, przy 
'k.Pokolskiej 13 (szkoła powszechna im. Tadeusza 
gli a šciuszki). 
ow se Uczniowie, pracujący w warsztatach ślusar- 
ag urządzeń maszynowych lub z urządze- 
w małych rozmiarach, w publicznej szkole 
> AES zawodowej Nr. 7 (ślusarstwa bu- 
Wląnego) Czarna Wieś, przy ul. Konarskiego 
szkola powszechna im. Stefana Balorego,. 
Uczniowie, pracujący w zakładach mechani- 
ch ch, w warsziatach budowy i naprawy samo- 
gów oraz w warsztatach lotniczych, tokarze 
Ę Szy. nowi i zegarmistrze, w publicznej szkole do- 
a slalca jącej zawodowej Nr. 12 (szoferów i me- 
ników) przy ul. Szlak 5 (szkoła powszechna 
cała R. św, Florjana). 
R wi) Monterzy, instalatorzy i blacharze, kowale, 
si iewnicy i kotlarze w publicznej szkole dokształ- 
Jącej zawodowej Nr. 1 przy ul. Krowoderskiej 
(szkoła powszechna im. św. Wojciecha). 
5) Elektromonierzy i uczniowie, pracujący Ww 
% e z aparatami radjowemi w państwowej | 
zkole przemysłowej męskiej przy alei Mickiewi- 
dzą 7 i9, 
- 6) Uczniowie, pracujący w fabrykach mebli i 
farsztatach stolarskich, zajętych wyłącznie wyro- 
807 mebli w publicznej szkole dokształcającej za. 
Wodowej Nr. 10 (stolarstwa meblowego) Podgórze, 
a Zamojskiego 58 (szkoła powszechna im. Księcia 
| Józefa Poniatowskiego). 
7) Uczniowie, pracujący w warsztatach stolar- 
10: W trudniących się przeważnie robotami budo- 
Włanemi, w publicznej szkole dokształcającej za- 
godowej Nr. 11 (stolarstwa budowlanego) przy 
U. Szlak 5 (szkoła powszechna im. św. Florjana). 
ch 8) Krawcy w publicznej szkole dokształcającej 
lad uj odowej Nr. 2 (dla uczniów krawieckich) przy 
go -A Lubomirskich (szkoła powszechna im. św. Mi. 
laja). 
4 9) Krawcy i pokrewne zawody w publicznej 
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_ Szkolę doksziałcającej zawodowej Nr. 3 (dla uez- 
<a krawieckich) przy ul. Wąskiej (szkoła po- 
Fi 2 adna: „ia | 3 Mood R I | | || ema | WSzechna im. Kazimierza Wielkiego). 


Nr. 181, Czwartek 10 sierpnia 1933 r. 


10) Kuśnierze i pokrewne zawody w publicznej 
szkole dokształcającej zawodowej Nr. 23 (dla ucz- 
niów kuśnierskich) przy ul. Lubomirskich (szkoła 
powszechna im. św. Mikołaja). 

11) Fryzjerzy w publicznej szkole dokształcają- 
cej zawodowej Nr. 5 (dla uczniów fryzjerskich) 
przy ul. Miodowej (szkoła powszechna im. Dietla). 

12) Szewcy i pokrewne zawody w (publicznej 
szkole doksziałcającej zawodowej Nr. 4 (dla ucz- 
miów szewskich) przy ul. Józefa Sarego 27 (szkoła 
powszechna im, Jana Śniadeckiego). 

13) Malarze, witrażyści, cyzelerzy, rytownicy, 
rzeźbiarze, fotogratowie, introligatorzy, mósiężni- 
cy, srebrnicy, złotnicy, jubilerzy — w publicznej 
szkole dokształcającej zawodowej Nr. 8 (rzemiosł 
artystycznych), przy ul. Miodowej (szkoła powsze- 
chna im, Kraszewskiego). 

14) Murarze, kamieniarze, lakiernicy, kaflarze, 
szklarze, kominiarze, sztukaterzy iip., w publicz- 
nej szkole dokształcającej zawodowej Nr. 9 (rze- 
miosł budowlanych) przy ul. Słonecznej (szkoła 
powszechna im. Dra Jordana). 

15) Rzeźnicy, masarze, piekarze, cukiernicy, re- 
stauratorzy, szynkarze itp. w publicznej szkole 
doksziałcającej zawodowej Nr. 14 (dla zawodów 
spożywczych) przy ul. Wygoda, barak (szkoła im 
św. Jana Kantego). 

16) Uczniowie zawodu drukarskiego i litografi- 
cznego w publicznej szkole dokśziałcającej ząWwo- 
dowej Nr. 15 (dla uczniów drukarskich i litogra- 
ficznych) przy ul, św. Krzyża 24. 

17) Ogrodnicy w publicznej szkole dokształca- 
jącej zawodowej Nr. 24 przy ul. Rakowieckiej (Za- 
kład Lubomirskich). 

18) Uczniowie wszelkich zawodów o bardzo ni- 
skim poziomie przygotowania wpisywać się mają 
na kurs analfabetów w szkole św. Mikołaja przy 
ul. Lubomirskich. 

19) Praktykanci handlow: do klas I. IJ i MI 
w szkołach: im..św. Jana Kantego (barak przy ul. 
Wygoda) i im. Kraszewskiego (ul. Miodowa). zaś 
dn klasy przygotowawczej tylko w szkole im, Kra- 
szewskiego (ul. Miodowa). 

20) Uczenice krawieckie i modniarskie do klas: 
przygotowawczej, I, II i HI w szkole im. Zbignie. 
wa Oleśnickiego (Rynek Kleparski 18). 

21) Uczenice, pracujące w szwalniąch do klas: 
przygotowawczej, I, II i III w szkole im. Zygmun- 
ta Krasińskiego (plac Matejki 11). 

22) Uczenice innych zawodów przemysłowych 
do klasy I, H i III i do klasy przygo:owawczej, I, 
II i IH w szkole przy ul. Die.lowskiei (barak). 

23) Prakiykantki handlowe do klas: przygoto 
wawczej, I, II i III w szkole przy ut. płetlowskiej 
(barak), oraz w szkole im. Adama Mickiewicza 
przy ul. Studenckiej 18. 

Przy wpisach winien każdy uczeń wykazać się 
ostatniem świadectwem szkolnem, oraz świadec- 
twerm pracodawcy i nową książeczką kontrolna z 
fotografją, która będzie służyć równocześnie do u- 
zyskania ulg kolejowych. 

W myśl art. 15 ustawy z dnia 11 marca 1982 r. 
o ustroju szkolnictwa, do szkół dokształcających 
powinna się zapisywać młodzież, która wypełniła 


obowiązek szkolny, a nie uczęszcza do żadnej szko 
ly, a nawet nie jest wpisana do terminu. 

Majstrowie i kupcy winni dopilnować wpisania 
się swoich uczniów (terminatorów lub praktykan- 
tów) i uczenic w terminie wyżej oznaczonym do 
powyższych szkół, a to pod zagrożeniem grzywien 
od 10 do 1000 złotych, względnię aresztu do dni 
czternastu. 


WŚCIEKLIZNA U PSÓW. Z powodu stwier. 
dzonych ponownie dwóch wypadków wścieklizny 
w dzieln. IV (Piasek) u kota i dzieln, XV (Nowa 
Wieś) u psa, oraz pokąsania przez zwierzęta te 
ludzi, magiswat wzywa właścicieli psów, by trzy- 
mali je stałe na uwięzi, lub też prowadzili na 
smyczy, zaopalrzone w bezpieczne kagańce oraz 
znaczki ewidency jne. Zarządzenie to dotyczy o- 
kręgu zagrożonego wścieklizną, do którego mes 
dzielnice: MI (Nowy Świat), IV (Piasek), XII 
(Półwsie), XIII (Zwierzyniec), XIV (Czarna 
Wieś), XV (Nowa Wieś), XVI (Łobzów), XVII 
(Krowodrza) i XVIII (Warszawskie). Psy wolno 
biegające chociażby zaopatrzone w kagańce i mar 
ki ewidencyjne będą przez oprawcę miejskiego ło- 
wione i w ciągu 48 godzin zgładzane, a właści- 
ciele pociągnięci do surowej odpowiedzialności. 
Zarządzenie to obowiązuje do 13 października br. 

OSZUST ZBIERA DATKI NA CHORYCH STU. 
DENTÓW U. J. Z rektoratu Uniw. Jagiell. otrzy- 
imujemy następujące pismo: „W ostatnich czasach 
obchodzi domy w Krakowie jakiś osobnik, legi- 
tymujący się poświadczeniem rektoratu U. J., u- 
poważniającem do zbieranią datków na chorych 
studentów. Ostrzega się przed oszustem, gdyż 
reklorat nikomu takiego upoważnienia nie wy- 
stawiał." 

Z DNIEM i WRZEŚNIA EZM 4 ME 

URZĘEDOWANIE NOWYCH WŁADZ U. 
Z dniem 1 września obejmuje urzędowanie A. 
dr. Maziarski, wybrany i zatwierdzony przez 
prezydenta Rzplitej na 3 łata rektorem Uniw. 
Jagiell. Również w tym samym czasie zacznie 
urzędować pro-reklor prof. dr, Krzyżanowski i 
dziekani poszczególnych wydziałów. 

ZNOWU ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. Na ul. 
Kalwaryjskiej zasłabła nagle 25-letnia Stefanja 
Podsiarwowa, zamieszkała w Sułkowicach pow. 
myśłenieki. Podstawową przewiozla karetka na 
stację pogotowia, gdzie przywrócono ją do przy- 
tomności. 

WŁAMANIE DO PRÓŻNEGO MIESZKANIA. 
Przy pomocy dobranego klucza dostał się do mie- 
szkanią dr. Ocetkiewicza przy ul. Straszewskiego 
Nr. 12 nieznany sprawca. Ponieważ mieszkanie 
było próżne z powodu remontu, złodziej skradł 
23 sztuki załączników z kontaktami oraz drabinę. 

ZŁODZIEJE PRZYPUŚCILI OFENSYWĘ. — 
Przez otwarte okno wszedł do mieszkania p. Wa- 
lerego Krzanowskiego (ul. Szlak 7) nieznany 
sprawca, skąd skradł garderobę warlości 250 zł. 
— Również przez okno dostał się złodziej do mie- 
szkania p. Marji Rumińskiej przy ul. Krzywda 25 
i skradł garderobę wartości około 100 zł. i gotów- 
kę w kwocie 20 zł. — Z mieszkania p. Adama 
Adamczyka (ul. Kujawska 20) skradziono 191 zł. 
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zMigtorja socjalizmu w Galicji 


Na 
nietylko 


potrzebe 
łalnoścą 
pracą, ą 


rewolucyg 


stryi, ani n 
przestałem. 
Ciągłe Przęśj, 
zwiska”. W, 
do przekona: 
było „błędem, io 


a chwilę nie wydaliłem się z kraju i ani na chwilę nie 
acować, wprawdzie nie młotem, lecz piersią i głową. 
adowania zmuszają mnie do ustawicznej zmiany na- 
Więzieniu miał czas na spokojne rozmyślania i doszedł 
la, że tajne spiskowanie w państwie konstytucyjnem 
o leż posianowił błąd ten naprawić przez publiczne wy- 
piracji w Galicji. 


Niestety, bł 
tad A 
Pizie konspiraci nie dał się odrobić: 


&asala na nim prze 
Policyjne, udarem 


zaszczepiona przezeń nieo- 
a zakorzeniła się na gruncie krakowskim i nie wy- 
z szereg lat, podtrzymywana przez prześladowania 


niające każdą próbę działalności legalnej. 
Obszerny z oskarżenia 


tora Brasona, 
Publicznego i 


d mozolne wypracowanie prokura- 
bw 
i ia oskarżonych o zbrodnię zaburzenia spokoju 
on 

a'eżenie do tajnego stowarzyszenia. Nie przytaczał 
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A takie stanowisko Waryńskiego i jego towarzyszów wpłynęły 
względy procesowe. Waryński, siedząc w więzieniu, uczuł 
zastanowienia się nad metodą swojej dotychczasowej dzia- 
w Galicji; poprzednio zanadto był pochłonięty gorączkową 
zd mieć czas na chłodne rozważania, W niedokończonym li- 
Słostry swej Heleny, który u niego przy rewizji znaleziono, 
haszkicował swe usposobienie: „Od trzech miesięcy mieszkam 
wie į cały ten czas jestem zajęty agitacyą, wydawnictwami, 
WSzystkiemi robotami, jakie wchodzą w zakres działalności 
chwilę nię Onisty, Ścigany w kaólęswia jako też i w Austrji, ani na 
M polacyortisth Ścigany w Królestwie, jako też i w Au- 


on żadnych faktów konkretnych, któreby oskarżenie o zbrodnię za- 
burzenia spokoju publicznego uzasadniały, natomiast rozwodził się 
szeroko o okropności dążeń socjalizmu. Na wstępie opowiadał akt 
oskarżenia o przyjazdach socjalistów z zaboru rosyjskiego do Galieji 
1 wyliczał szczegółowo, jakie broszury i listy znaleziono przy rewi- 
zjach u poszczególnych oskarżonych. Następnie kreślił niezmiernie 
fantastyczny obraz historycznego rozwoju socjalizmu w Europie 
i jego przerażających dążeń, poczem wyprowadził następujące 
wnioski: Aidai it 

„Z rezultatów śledztwa wynika: 1) że polskie stowarzyszenie so- 
cyalno-rewolucyjne zorganizowane zostało na podstawie programu, 
którego tekst u Adolfa Inlaendera i Hieronima Wrocisława Truszkow- 
skiego znaleziono; 2) że nietylko w Krakowie, ale także we Lwowie 
i w Wiedniu koła tego stowarzyszenia istniały; 3) że plan do przepro- 
wadzenia tej organizacji przez Ludwika Waryńskiego nietylko wy- 
pracowany, ale także przez niego w życie wprowadzony został; 4) że 
Hieronim Wrocisław Truszkowski, Józef Biesiadowski, Michał Kotur- 
nicki, Witold Piekarski i Stanisław Waryński w przeprowadzeniu tej 
organizacji przeważną rozwijali czynność; 5) że Stanisław Mendelson 
jako jeden z członków na czele tego stowarzyszenia stojących do 
wprowadzenią w życie tej organizacji w miejscowościach wyżej 
wspomnianych nietylko wydanemi w tym względzie zleceniami, ale 
także przez dostarczenie środków, jako to pieniędzy, książek i t. p., 
w wysokim stopniu się przyczynił; 6) że Walery Chaberski i Apoli- 
nary Nowicki działalność tę pomienionych osób świadomie popierali; 
7) że reszta oskarżonych osób w stowarzyszeniu tem jako członkowie 
udział brali”. Następuje „prawne uzasadnienie“; 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 181, Czwartek 10 sierpnia 1933 r. 


— P. B. Łajowi skradziono garderobę i bieliznę 
wartości 80 zł. — P. Ludwikowi Spólnikowi (ul. 
Wielicka 40) skradziono narzędzia betoniarskie 
wartości około 300 zł. 

PODCZAS ODWIEDZIN U BRATA — OKRA- 
DZIONA. W sklepie „Orbis“ przy ul. Dietla 56 
skradziono na szkodę p. Róży Endelhard, zam. w 
Nowym Sączu, torebkę damską z zawartością 250 
zł., oraz pierścionek złoty damski z brylantem 
wartości 800 zł, Kradzież popełniona została w 
sklepie p. Kałmana Endelharda, do którego przy- 
była p. Róża Endelhard w odwiedziny. Śledztwo 
w toku. 

HARCE SAMOCHODÓW NA ULICACH KRA. 
KOWA, Ignacy Waksaczyk, kierowca samochodu 
Kr. 4744, zam. przy ul. Kawiory 22, jadąc nie- 
ostrożnie ul. Siemiradzkiego, wpadł na chodnik. 
Skutki tej jazdy chodnikiem okazały się fatalne. 
Auto posuwając się chodnikiem złamało latarnię 
i przydrożne drzewo. Samochód zatrzymano, — 
Drugi wypadek wydarzył się na ulicy Stradom. 
Przejeżdżający tamtędy Józef Chabaj, właściciel 
dorożki samochodowej Nr. 163 w stanie nietrzeź- 
wym, pędził zbyt szybko i nieostrożnie. Najechał 
on na dorożkę konną Nr. 239, stanowiącą wła- 
sność Stanisława Larkowskiego. Tak dorożka sa- 
mochodowa, jak i konna zostały poważnie uszko- 
dzone. Tego rodzaju harce samochodów powta- 
rzają się cdziennie. Huk samochodów, trąbienia 
słychać całemi dniami i nocami na ulicach mia- 
sta. Są przepisy normujące ruch samochodowy, 
jednak władze bezpieczeństwa nie pilnują nale- 
życie aut, a nawet w oczach policji zdarzają się 
wypadki wybryków kierowców aut, uchodzące 
im bezkarnie. Dziwna tolerancja. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj daje opera krakowska „Carmen“, w której wy- 
stąpi gościnnie świetna interpretatorka partji tytułowej 


Wanda Wermińska. 
SPORT 


RKS LEGJA KRAKÓW zorganizował w dniu 6 bm. do- 
roczne wyścigi kołarskie o robotnicze górskie mistrzo- 
stwo Polski na trasie Kraków—Wadowice—Kocież— 
Żywiec—Bystra (na Śląsku) 100 kim. o puhar przechodni 
Domu Zdrowia w Bystrej. Wyścigi dały następujące wy- 
miki: pierwszy przybył do mety w Bystrej wśród okla- 
sków: zebranej publiczności około 1000 osób, w rekordo- 
wym czasie Władysław Wandor (RKS Legja Kraków) 
w 3 godz. 43'07 sek.; następnie przybyli: 2) Edward 
Bańdo w 3 godz. 47'24 sek.; 3) Paweł Kaller w 8 godz. 
48'04 sek.; 4) Stanisław Dwernicki w 3 godz. 48'12 sek., 
wszyscy z RKS Legja Kraków. Następne miejsca zajęli 
zawodnicy RKS Skra oraz RKS Elektryczność z War- 
szawy. Rewelacją wyścigów tych był młody zawodnik 
Legji St. Lupa, jako prowadzący bieg od Brzeźnicy do 
Kocieży z około 4 minut różnicy od reszty zawodników. 
Niestety, na Kocieży ustąpić musiał miejsca rutyno- 
wanym swym kolegom kłubowym, zadawalniając się na 
mecie ósmem miejscem. Zwycięzca biegu Wł. Wandor, 
mimo dwukrotnego defektu, stracony czas zdołał nadro- 
bić, zajmując pierwsze miejsce z pobiciem własnego re- 
kordu w roku 1931, Wzdłuż całej trasy wzorowy porzą- 
dek utrzymywały posterunki policji oraz w Żywcu od- 
dział kolarzy „Sokoła“. Komisję biegu tworzyli pp.: Fi- 
jał, Szlass i Wamdor (sen). 


REPERTUAR 


zy "= 
T£EATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Carmen“, 


KINOTEATRY 
Adria: „Pożegnanie z grzechem". 
Apollo: „Slim i Grim“ i „Małpie psoty”, 
Atlantic: „Król to ja“ (Vlasta Burian). 
Bagatela: „Levy i ska". 
Dom żołnierza: „Rozpętany świat". 
Promień: „Ronny“ i „Dziewozę z Montparnasse", 
Słońce: „Trędowata* (Smosarska i Węgrzyn). 
Świt: „Postrach Arizony“ i „Mistrz pięści”, 
Sztuka: „Próba miłości", 
Uciecha: „Dziwny dom“. 
Wanda: „Axela“. 


RADJO KRAKOWSKIE 


Czwartek 10 sierpnia 
11.57: Sygnał ozasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteoralogiczny. — 12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo. 
fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Program dla 
dzieci. 16.30: Gramofon. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Hi. 


sn 
LANCKORONA k. KALWARII 


linja Kraków-Zakopane 


poleca 
pokoje duże, słoneczne z utrzymaniem lub bez. 
Las. — Ogród. Racdjo. Ceny niskie. 
v 


Strajk malarzy w Krakowie 


MAJSTROWIE ZERWALI KONFERENCJĘ 


Wczoraj na konferencji wspólnej między maj- 
sirami a delegacją robotników krakowskich w 
inspektoracie pracy zaproponowal obwodowy in- 
spektor pracy pośrednie stawki płac między osta- 
tecznemi żądaniami robotników a najniższemi 
stawkami z umowy poprzedniej jako stawki do 
nowej umowy zbiorowej. Delegaci robotników o- 
świadczyli, iż nie mając tak daleko idących peł- 
nomocnictw zwrócą się z tą propozycją do zgro- 
madzenia, proponując dyskusję nad następnemi 
punktami. Majstrowie demonstracyjnie, zamiast 
oświadczyć się do propozycji inspektora pracy, 
oświadczyli, iż nie ustąpią z dawnej propozycji 
pogarszającej bardzo wybitnie nawet stawki u- 
mowy poprzedniej. Następnie na propozycję in- 
spektora pracy omówienia punktów następnych 
umowy z 1 lipca b. r. bądź zupełnie niektóre 
punkty odrzucili, bądź też domagają się wybit.- 
nych zmian na niekorzyść robotników. Nawet 
propozycję uregulowania płac uczniów w zupeł- 
ności ucają. 

Na oświadczenie jednego z członków delegacji 
robotników, iż warunek o płacach dla robotni- 
ków wyjeżdżających na prowincję musi być u- 
trzymany w takiem brzmieniu jak w umowie po- 
przedniej, majstrowie poczuli się obrażeni i mimo 
wyjaśnienia tego członka delegacji, iż nie miał 


storja jednego klapsa“. — 17.15: Pieśni słowiańskie z 
Warszawy. 17.40: Pieśni z Warszawy. 18.00: Gramofon. 
18.15: Odczyt ze Lwowa: „Śladami pochodu tradycji So- 
bieskiego". 18.35: Koncert z Warszawy. 19.20: Skrzynka 
pocztowa — inż. Stanisława Broniewskiego. 19.35: Roz- 
mańtości, komunikaty. 19.40: Feljeton z Warszawy: — 
„Drzewa, żubry, bataljony". 20.00: Zjazd harcerski z 
Budapesztu. 20.30: Koncert popularny z Warszawy. — 
21.20: Dziennik wieczorny. 21.30: Wiadomości bieżące. 
21.40: Recital skrzypcowy z Warszawy. 22.25: Wiado- 

| mości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny, — 
22.40: Muzyka taneczna z Warszawy. 


Piątek 11 sierpnia 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.36: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Koncert popular- 
ny z Ciechocinka. 17.00: Odczyt: „Co nam dają zwie- 
rzęta?* — wygłosi dr. Józef Fudakowski. 17.15: Koncert 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
| CONCORDIA“ 


jama Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


=== Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 


indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. j=: :-: 


p oc AW NGEEGEI 
A przecież 


lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane 


w Artystycznej szlifiami szkła i wytwórni luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 


sąbezwarunkowo najlepsze i najtańsze 


zamiaru nikogo z delegatów obrazić, konferencję 
zerwali wychodząc ze sali. Teraz jest zupełnie 
jasnem komu zależy na przeciąganiu strajku ma- 
larzy w Krakowie. 

Jedni z majstrów sprowadzają sobie z prowin- 
cji robotników i wyzyskują ich w niesłychany 
sposób, tym zupełnie nie zależy na zawarciu u- 
mowy zbiorowej, inni majstrowie, którzy pracu- 
ja sami jako robotnicy u drugich majstrów dążą 
do przeciągania się strajku, by spowodować utra- 
tę robót przez większe warsztaty, by sami mogli 
te roboty objąć. Nic dziwnego, że takim majstrom 
nie zależy na zawarciu umowy zbiorowej. Wła: 
ściciele mieszkań zwracają się do zwiazku robot- 
ników budowłanych z prośbą o pozwolenie na 
wykonanie pilnych bardzo .robót, przedstawiając 
rozpaczliwy stan rozpoczętych robt w tem prze- 
konaniu, że to od robotników zależy skrócenie ich 
uciążliwości. Dzisiaj niech się dowedzą wszyscy, 
że tymi, którzy pnzeciągają strajk, są majstrowie. 

Zgłosiło się do Związku kilka solidnych firm, 
które wyraziły zgodę na podpisanie umowy na 
warunkach proponowanych przez robotników. — 
Robotnicy wezmą pod uwagę te propozycje, gdy 
zgłosi się większa ilość firm skłonnych zawrzeć 
umowę zbiorową. 

—000— 


solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt z Wilna: „Przemysł 
drzewny na kresach wschodnich“. 18.35: Recital śpiewa- 
czy z Warszawy. 19.05: Odczyt: „O uzdrowiskach ślą- 
skich“. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: „Na wi- 
dnokręgu*. 20.00: Koncert symfoniczny z Warszawy. — 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 
22.36: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka tane- 
czna. 
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PORADNIA ŚWIADOMEGO  MACIERZYŃ- 
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 


przyjmuje w środy i piątki-od godz. 6—8. Ko- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufaniem 
do waszej własnej instylucji! 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATOW 


JÓZEK MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wielki wybór roślim Háeciastych i kwitnących. 
— CENY NISKIE. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 7. — Tel. 170-86 


| Fabryka Pleców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„KAFEL“ 


Kraków, ul, Karmelicka L. 47. Tel. 157-03, 

Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo- 
towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo- 
rach i deseniach dowolnej ilości. 

Stawia piece i kuchnio różnego rodzaju, stało 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenąch umiarkowanych. 


WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa'*) 
poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości 


=== po cenach konkurencyjnych. === 


Reklama dźwignią handlu! 
„JEDNOLIT” 


GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o Ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 
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Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redakier odpowiedzialny: Dr, Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. _ 
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